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A ustryackiem  (pocztę) CZAS
Na sam „Dodatek" prenumerować nie można.

Przyjmuję się do umieszczenia w Inseratach
OGŁOSZENIA , ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSZelkiegO rodzaju , tyCZępS Się 

przem ysłu, handlu , ro ln ic tw a , sprzedaży, k u p n a , dzierżaw itp. za o p ła tę :
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 1/, 

centów. Do każdego inseratu załęczone być winno 30 centów na opłatę stę- 
plowę za każdorazowe umieszczenie.

L is ty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu**.

L isty  reklam acyjne nieopieczętowane nieulegają fraukowaniu.
L is ty  niefrankow ane nie przyjmują się.
Rękopisma nadesłane Bedakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K r a k ó w  3  m a r c a .
Lubo tekst mowy tronowej któr^ C esarz  

Francuzów  z a g a ił  w dniu 1 b. m. posiedze­
nia C ia ła  p raw odaw czego, doszed ł nas 
w  języku niemieckim, a  zatem w tłum acze­
n iu , pozwala jednak sadzić o duchu jaki 
w niej przebija.

M owa cesarska w obec zaw ikłań  euro­
pejskich sta ra  się być jeżeli nie pokojową, 
to o ile można zaspakajającą. Napoleon III 
mówi otw arcie, że chce utrzym ać pokój, a 
co w iększa i nawet dziw niejsza, winszuje 
sobie stosunków przyjaznych ze w szystkie- 
mi mocarstwami. Po  tern należałoby wnosić, 
że niewykonanie traktatu z V illafranca nie 
zag raża  bynajmniej Europie niepokojem. L e -  
sarz  Francuzów  przyznaje się bowiem, ze 
usiłow ania jego względem wykonania t^go 
traktatu na niczem spełzły? » przeciez me 
w ątpi, że trudności dadzą s . |  usunąć i ze 
W ło c h y  ukonstytuują « f  swobodnie. M owa 
tronowa nie podaje wszelako w jak i stanie 
sie to sposób Nadmienia o radach danych 
Piemontowi, lecz nie w yraża nawet nadziei 
przyjęcia ich. W  razie zaś  ich m eprzyjęcia, 
gdzież owa nadzieja rozw iązania trudności?.. .

W a ż n ą  ta że jest rzeczą  oświadczenie 
stanów cie co do p rzy łączen ia  do F rancy i—  
przejść Alpejskich, bo starannie opuszczona 
jest nazw a Sabaudyi i N  cei. O św iadczenie 
w ydaje n&m się stanowcze, bo wypowiedze­
nie, iż F rancya ma prawo do tego, i p :aw a 
tego niezaprzeczyłaby  żadnemu innemu pań­
stwu w podobnych okolicznościach, nie po­
zwał* już cofnąć się w tym nawet razie, 
gdyby jak ie  mocarstwo praw a tego nieuzna- 
ło . Zam iarem  C esarza  jest więc p rzy łącze ­
nie— chodzi jedynie o to, aby wiedzieć, czy 
myśli o samej tylko Sabaudyi, czy zarazem  
i o Nicei.

M ożnaby się również z&py; c, jak dalece 
C esarz  pozwolić chce Piemontowi przepro­
wadzić zasadę annexyi? C zy  tylko co do 
Modeny i P a rm y ?  czy również , co do R o -  
ttan ii?  Bo każdego zapewne uderzy ró­
żnica w yrażenia względem rad  udzielo­
nych królowi sardyńskiem u, skoro chodzi o 
Toskanię lub Romanię. K ażdy Ja s"°  P«3“ u -  
je , co znaczy „utrzym ać aut0" 0IB1$ , 
nii“ , i każdy również dostrzeże łatw o  eta

styczuość wyrażenia, „aby  szanow ać w za ­
sadzie praw a Stolicy A postolskiej44. C ierp - 
kość zaś, z jaką mowa tronow a w yraża  się
0 sprawie państwa papiezkiego, nie pozw a­
la wnosić, aby elastyczność ta na korzyść 
owych praw rozciągać się m iała.

Pomimo tego w szystk iego , przemówienie 
cesarskie spodziew a się bliskiego rozw iąza­
nia, i na dowód podaje zmniejszanie armii, 
któraby to redukcya w iększą jeszcze  b y ła , 
gdyby nie wojna chińska, i okupacya R z y ­
mu i Lom bardyi. J e s t  w tern jakby zapo- 
wieść ewakuacyi, k tóra zapewnie poprzedzić 
ma erę pokoju, o rozpoczęciu jćj zaś  nowa
1 śm iała  jes t wzmianka.

O braz wewnętrznego położenia F rancy i 
zaw iera prawie w zupełności rzecz o trakta­
cie handlowym zawartym  z A nglią. Celem 
jego ułatwienie produkcyi, taniość przedm io­
tów do życia potrzebnych, zwiększenie do­
brego bytu; a drogą do tego będzie znie­
sienie c e ł czyli obalenie system atu prohibi— 
cyjnego; trudnością zaś g łów ną niechęć do 
traktatu z A nglią. Dokonane dzieło  krom 
wszystkich reform ściślejszem  uczyniło przy­
mierze dwóch narodów.

Zakończenie mowy przedstawia zaw sze tę 
sam ą uspakajającą cechę. F ra n cy a  nikomu 
nie za g ra ż a , chce pokoju, aby bogactw 
swych używ ać, nie może obudzać podejrze­
nia bo na drodze postępu i cywilizacyi któ­
r a ’idzie , ta  pocieszająca praw da jej prze­
wodniczy i ludzkość spokojem napaw a: „że 
im bogatszy je s t który kraj, tem się więcej 
do bogactw a innych i dobrego bytu ogólne­
go przyczynia44.

T ekst francuski nie będzie tak wiele w so­
bie zam ykał różnic, aby m ógł zmienić tak 
wybitną i przew ażną cechę, jak ą  dla E u ro ­
py nieco zatrwożonej p rzybra ła  mowa C e -  
są rza  Francuzów .

K o r e s p o n d e n c ja  C ia su .

B e rlin  1 m«rca.
f Dzienniki wczoraj sza zamieściły przejętą z Dzien­

nika mogunckiego zbiorową deklaracyę episkopatu 
katolickiego wydaną w interesie Ojca śgo. Pod­
pisani są pod nią kardynałowie, aroybiskupi i bi­
skupi belgiisoy, niemi icoy, angielscy, holenderscy, 
irlandroy, eustryaccy, szkoccy i szwajoarsoy, nr

ozele kardynał Schwarzenberg książę - arcybiskup 
praski. Są między nimi i arcybiskup poznański i 
gnieźnieński i biskupowie galicyjscy, a biskup kra- 
kows ii, i a r c h  sk. Iwo w. obecnie wakujący, podpisani 
są w zastępstwie, w ogóle imion 130 z górą. Większa 
część należy do Austryi i Niemiec. Podpisów z innych 
srajów katoliokioh nie mass, nie masz z Króle­
stwa Polskiego i * Bosyi, ani z krajów romsń- 
skioh. Jest to więo tylko częściowa, ale nie po­
wszechna deklaraoya. Ma ona charakter polityoz 
ny i legitymistyozny. Cechuje ją  następująoy u- 
stęp o zasadzie narodowośoit „Jeżeli pretensye, 
icdnoszone w imieniu parado wosoi, więcój znaczą 
aniżeli prawo boskie i obowiązki oywilnego po­
słuszeństwa, to wydany jest przez to wyrok roz- 
jsdntęcia się na najpotężniejsze mocarstwa Euro- 
jy, albo ich nienaruszone istnienie nie jest już 
więcój kwestyą prawa, lecz kwestyą większej prze­
mocy i zbiegu pomyślnych okoliozności."

Zjazd reprezentantów stanu kupieckiego w ca- 
_<sj mornarchii pruskiej zwraca na siebie obradami 
swemi uwagę publiczną tyle prawie co posiedze­
nia ciała prawodawczego. Przedmioty obrad jego 
wzięte są żywo z praktycznego życia i traktowa­
ne raczój wedle wiadomości nabytych z doświad­
czenia aniżeli wedle teoretycznej nauki. Na posie­
dzeniach tych niejeden profesor i prawodawca 
mógłby oświecić się, jak się ma na niejednę ga­
łąź gospodarstwa krajowego zapatrywać. Banki, 
kasy rzemieślnicze, zakłady fabryozne, stowarzy­
szenia, Izby, korporacya handlowe i kupieokie, 
organizacya cerhów, wolność przemysłu ś proce­
deru, drogi, rzeki, kanały komunikacyjne itd. zgo- 
ł s  kw estyą stojące w śoisłym związku z całym 
ruchem handlowym, zjazd ten kupiecki bierze pod 
surowy krytyozny, rozbiór, zamyka opinie swoje 
w motywowanych wnioskach, którym przez gło­
sowanie nadaje ważność ogólnej uchwały, przezna- 
otonćj do późniejszego użycia w ogólnym kode­
ksie handlowym. Reprezentant miasta Gdańska 
przywiózł z sobą wniosek drmagająoy się utwo­
rzenia katedr prawa handlowego na uniwersyte­
tach pruskich. Wniosek zwięźle i przekonywająoo 
uta*adniony, zostuł jednomyślnie przyjęty. Prawo 
handlowe stanowi na uniwersytetach pruskich ozęść 
prawa prywatnego, którego wykładowi poświęca 
się najwięcej 5 do 6 tygodni. Tymczasem prace 
komisyi norymberskiej i hamburskiej około kode­
ksu handlowego trwają już parę lat. Potrzeba lo­
gicznego zapatrywania się na handlowe i przemy­
słowe żyoie, aby prawo handlowe umieć odpowie­
dnim sposobem wykładać. Stanowi kupieokiemu 
zależy równie bardzo na tem, aby ozłonkowie są­
dów krajowych z rzeczami i sprawami handlowemi 
dostateoznio byli obznajmieni. Trzeba przyznać, że 
kursa gospodarstwa narodowego w ogóle najsła­
biej są na uniwersytetach pruskioh obsadzone i 
i nie wielkiego używają poważania za gramoą. 
Zjazd kupiecki i o tej kwestyi rozprawiał, ale ża­
dnych dalszych wniosków nie pod*ł. Jutro depu-

taoya jego będzie miała na wezwanie andyenoyą 
u min'strt. handlu.

W  Izbie poselskiej toozą się obrady nad poje- 
dynczemi etatami budżetu. Opór komisarza rządo­
wego przeciwko uporządkowaniu i uposażeniu ar­
chiwum miasta Poznania, większość Izby przeła­
mała przyjęciem dotyczącego wniosku. Stawał 
głównie w obronie jego poseł Józef Morawski. 
Komisye praoują pilnie nad projektem do prawa 
organizaoyi armii. Zachodzą podobno wielkio 
sprzeczności w opiniach pojedynozych ozłonków. 
Toż samo się zapewne i na publicznych obradach 
powtórzy. Projekt nie przyjdzie _ pod obrady- 
publiczne przed połową tego miesiąca. _ Tym- 
ozasem dzienniki niezawisłe walczą zacięcie w 
kilku z kolei ciągnącyoh się artykułach prze­
ciwko najważniejszym częśoiom projektu, któ­
ry też w pierwotnym kształcie swoim z pewnością 
nie przejdzie. Dzisiaj obiedwie Izby miały posie­
dzenia. W pcsslskiój było parę zajmująoych pety- 
oyj, między niemi wrooławska w interesie narodo- 
wośoi włoskiej, nad którą obrady dtużój się prze­
ciągnęły. Dotknięto pierwszy raz spraw polityki 
zagranicznej. _________

P a r y ż  27 lutego. 
Paryż zostaje pod wpływem wiadomości Mor­

ning Chromcla, według którego Austrya jest bli­
ską zawarcia traktatu z Rosyą. Wiadomość ta 
jest tu uważana jeżeli nie za prawdziwą, to mo- 
żebną. Siecle i Opinion Nationals cieszą się z te­
go, a sfery rządowe boleją. Cesarz choisł popro­
wadzić rzeczy inaczój, utrzymać trylog Frsnoyi, 
Anglii i Austryi i przedstawić dla Austryi pole 
działania na północy i w Turoyi. Pod wpływem 
pogłoski podanój przez M. Chromcla onegdsjsz* 
Patrie ogłosiła artykuł bardzo umiarkowany o 
Austryi, a rząd udzielił dziennikom depeszę napi­
saną przez p. Thcuvenela do margrabiego Mou- 
stier. Depesza pana Thouven?la tłómaozy Fran- 
oyą- Jeżeli traktat o którym mówią zostanie pod­
pisany, oo jest bardzo wątpliwćm, tutejszy rząd 
nie ograniczy się na ogłoszeniu depeszy p. Thoa- 
venela. Dzienniki rządowe zmienią zapewnie ję­
zyk. Wiadomość M. Chromcla sprawiła spadek na 
giełdzie londyńskiój. Jeżeli zostanie podpisany, 
traktat sustro-rosyjski zwiąże jeszcze bardziój An­
glią z Frsn yą. Patrząc na to co się robi, nie 
wiadomo jak tłómzozyć dawne wyrażanie się pa­
na Bałabina w Paryżu, danie obiadu przez hr. 
Kisielewa panu Thouvenel i wizytę Cesarza Ale­
xandra u księcia Montebello. Esperance mówi o 
nieporozumieniu pana de Segur, kocsula francu­
skiego w Warszawie, z władzami miejsoowemi. 
Niewiadome są dotąd p*<wody tego nieporozu­
mienia. P . de Segur miał już w Warszawie parę 
nienorozumień, ale drobnych i nie politycznyoh.

Nie ma sie już oo rozwodzić nad odpowiedzia­
mi Austryi, Prus i Risyi na prop czy cye angiel­
skie w przedmiocie Włoch. Wszystkie trzy od-

CIĘSĆ U T K E A C SO -M tnSH C EiA .
PO SIEDZENIE PUBLICZNE  

c. k. Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

Na dniu 25 lutego w obec pełnego ygromadze- 
nia członków Towarzystwa i liozcój publioznośoi, 
zagaił potisdzenśe sędziwy Prezes Towarzystwa 
kasztelan Wężyk przemową, W którój skreślił czyn 
nośei swego dwóletniego urzędowani*, trudy i sta­
rania pod ję te  względem składek i budowy domu 
Towarzystwa, niemniój prace tezach wydziałów. 
Ze 8P**wo*<J*nia tego dowiedzieliśmy się, że o- 
koło 43 tysię0y z]r< w. ». przyniosły dobrowolne 
on ry na budowę domu, który aoz jeszoze niedo­
kończony, leci wspanisłemi murami, i gruntowną 
budową, świadciy‘o usiłowaniu w?niesienia gms- 
ohu odpowiedniego przeznaczeniu, i godności 
obywatelskiej. Jetęp on być siedliskiem jedy­
nego B* naszój i iom; Towarzystwa naukowe­
go , jedynego muzeum narodowego, powinien na­
wet powierzchownością awoją tłumaczyć myśl, co 
w nim zamieszka.

Kraj więć jest niejako solidarnie związanym 
z losem tój budowy; oziębłość w datkowaniu, jak 
szczupłość datków, mówiłaby na nirkorzyść takich 
przedsięwsięść, których źródło bywa w przekona­
niu i gorliwośoi obywatelskiej. Nietynkowane mury 
i deskami zabite okna, wyrzucałyby nam ciągle 
ową doraźną gotowość, po którćj prędkie n*stę­
puje zobojętnienie; ów brak wytrwania, niezdolny 
nawet zlepienia dwupiętrowej kamienicy do skutku 
przeprowadzić. W głosie Prezesa ozuć było pe­
wno s. wątpienie i smutek — a onoeiat w

zapewniał, że staraniom jego będzie, ssoiupłą
cząstkę tego domu tuk przynajmniej ur> ąd»ić, aby 
Towarzystwo znalazło cichy zakątek gdzieby spo­
kojnie zbierać się i pracować mogło— to jednak
nierobi nadziei prędkiego ukończenia tój budowy.
S orąc rzecz na skalę uozoiwój dumy narodowój, 
byłoby ubliżeniem dl* sędziwego Prezes®, ubliże­
niem dla tój niepodległej instytuoyi naukowdj, te- 
)y kraj zacząwszy być hojnym, oofnął datkującą 
rękę, wtenczas, kiedy dzieło bliżsrem końca niż 
początku. Osvatnie słowa, składającego swój urząd 
Prezesa wyrzeczone głosem wzruszonym: „Mo- 
dl ć się i 4ev,rać“ — wskazały niejako program 
dslszój jego czynności. Ufamy, że szczera modli­
twa węniesiona do Boga sprowadzi dobre na- 
natebnienie w seroa obywateli — a wyciągnięta 
ręka starca nieznuży się długą żebraniną na przy­
tułek dl* muz tjazystych.

Budowa domu i publiczna wystawa starożytno­
ścią to były najgłówniejsze rozdziały w ciągu dwu­
letniego urzędowania dostojnego Pre.z®®*’ obok 
teg>> szły zwykłe prace trzech oddziałów towa­
rzystwa lubo nierównym krokiem, gdyż oddział 
nauk przyrodniczych i lekarskich prześcignął bo­
gactwem ̂ dostarczonych materyałów dwa inne. Te­
mu oddzisłowi należy się zasługa zainteresowania
całeg0,kraju korzyściami wynikającemi przez ped- 
uiesienm zakładów kąpielnyoh i zdrojowisk pod­
karpackich. Gdyby nio innego, to ten jeden krok 
w gospoda*stwie narodowćm, jużby powinien prze- 
konać do jakich usług zdolne jest To w. Naukowe 
j rzy stósownóm wsparciu i opiece współziomków. 
Z ozyjegoż natchnienia zawiązało się towarzystwo 
balneologiczne które jużurządza zdrojowiska bzeza- 
wnioy aby j« pestawić na stopie zagranicznych 
zakładów? Oto z natchnienia jednego z członków 
Towarzystwa. Tą drogą umiejętnój inioyatywy mo­

głyby wychodzić i inne zbawienne dla ogółu przed­
sięwzięcia, byle utrzymywała się ta ciągła wza­
jemność międiy towarzystwem, a krijern, wza­
jemność, bez którój wszystkie obyw ate lsk ie  msty- 
tueye nosiłyby charakter sieroctwa, i,świadczyły 
raczój o naszój próżnośoi p o d szy w an ia  się pod 
cywilizaoyą, niż o  istotnój potrzebie robienia cy­
wilizacyjnych zdobyczy.

Końoząo przemówienie dotychozasowy prezes, 
zaprosił wybranego w miejsce swoje na przewo­
dniczącego Towarzystwa Dr. Józefa M ajera, któ- 
ly w pełaój zapału mowie skreślił wielkie zada­
nie Towarzystwa Naukowego. Uwaga jego zwra­
cała się szozególnićj do umiejętności ścisłych a 
głównie do przyrodniczych, które tjfan a łu g  od­
dały ludzkośoi, które wreszcie najsilmój zaprzą­
tają dzisiejszą wiedzę. Cały ton ustęp gdzie tra­
ktuje o znaczeniu um’ętności, powtarzamy tutaj, 
ze względu że otwiera nowe widoki, i zbij* je­
dnostronne pojęcie, szczególoiój do kierunków ja- 
kiemi iść powinno Towarzystwo naukowe.

„Obszar naukowy, oto są słowa nowego prezesa 
choć mniej dla publioznośoi ponętny, wielkiego je­
dnak znaczenia i niemniój od innych wpleciony 
w żywotne zadanie Towarz. n*s*o<?°- Mniej ponę­
tny; bo nie trafiający tak prosto do serca narodu, 
jak to, co dotyczy jego dziejów, język* i stosun­
ków spółeosnyob. Przeważnego znaczenia; bo od­
słaniający coraz więcój myśl Stwóroy utajoną 
w dziełach jego ręki; poddający pod władzę ozło- 
wieka potęgi działaczów pr*yr°dy,; uwalniający 
coraz więcój duoha z pod cię*#r“  > Pęt materyi; 
przygotowująoy, o ile dano człowiekowi, swobo­
dniejsze kiedyś jego panowanie; ulżywająoy do­
czesną pielgrzymkę ozłowieka, ą przez wykryoie 
oząBtki cudów stworzenia na ziemi i niebie, ucząoy 
korzyć się przed nieogarnionym majestatem Boga.

Ten ogrom naukowy nie da się wysnuć choćby 
z najpotężniejszej głowy jednego człowieka. Pró­
bowano tego i upadnięto pod ciężarem zadania, a 
rozpryśnięto odłomy wylęgłych ztąd systematów, 
stoją niby historyczne świadki niedołężności na 
tóm polu czysto abstrakcyjnych zaciekać. Przyj­
dzie tu kelój i na śmielsze oderwane poglądy; dziś 
przeoież jeszcze brakuje do tego pedstawy, ba 
podstawa ta złożyć się musi z niepolicz^nych do­
świadczeń i umiejętny oh spostrzeżeń, wymagają­
cych z istoty swojój czasu i przestrzeni. Wieki też 
i narody pracowały na to , aby nauki przyrodni­
cze podnieść na to stanowisko, n*j«kiem, nie bez 
pewnego uznania potęgi rozumu ozłowieka, dziś 
je oglądamy; wieki i narody praoownć jeszcze b£ 
dą, aby popierać rozpoozęte dzieło, bo konieo tej 
praoy kryje się w dalekióm przeźroczu, gdzie oko 
i myśl dosięgnąć go nie może. Historya oświaty 
stoi na straży, a im większe znaczenie Pr*°7.n.a 
tóm polu okaże się w przeszłośoi, tóm groźniej­
szym będzie jój wyrok, w obeo którego wieki i 
narody, wedłng swojego udziału, alb® podniosą 
się w godności, lub gdyby dziecko o lekkomyślność 
skarocne, staną z zawstydronóm obliczem, ku po­
niewierce i lekceważeniu. .

„Zrozumiejmy to wreszoie, śe gdzie meprzykład* 
się ręka do uprawy tego poi* naa*.» tam zaciąga 
się ciężki dług w obeo po«t?Pu. oświaty, bo zosta­
wia się próżnia w takióm właśnie miejscu, z które­
go ludzkość odnosić winna korzyści, żadnóm in- 
nóm wysileniem duoha zastąpić się niedające. Na 
szczęście kraj nasz moi® wykazać wiekopomne 
imiona i patr/ąroby optyki i twórcy nowej astr o­
nomii; długo jednakże brakowało mu tój mnogiój
p raco w n ik ó w  rzeszy, których drobniejszym, sie co. 
dziennym dorobkiem przygotowują się znaozniej_ 
gżę postępy nauki, a jak  gdyby wysilony zdoby.
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powiedli są przeciwne propozyoyom i różnią się 
tylko w styla i powodach. Kontr propozyoye Prus 
i Rosyi są niepodobne, bo do nioh nie przyohy- 
lilaby się Anglia. Sprawę włoską zakońozy zape­
wnia sacaa Fraicya z A iglią , bo, jakem to jut 
nieraz powiedli ił, Franaya nie może dać wydrzeć 
sobie broni, broni nowożytnój a za tóm silnój. Mo­
gą jod ink zajić niektóre zmiany w wykonaniu. 
Toskania, żywiąca samodzielną politykę, zaohowa 
zapewnia swrją autonomię i do Piemontu zostaną 
wohlono tylko Parma i Modena. Toskania, w i- 
dług przewidywanego oświadczenia s‘ę narodu, 
może się dostać Ks ęoiu G mueńshietnu, dziecku 
pięcioletniemu, z rejencyą matki, księżnej Elżbiety 
z domu sask ego. Jeżeli przemoże t* kombinacya, 
wikar/at Rinaaaii może się dostać Toskanii. An­
glia nie byłaby przeciw tój kombinaoyi, bo ona 
jest, o ile podobna, zbliżoną do p'opozycyj an- 
gielikich i jest prawie piemonoką. Część tutejsze­
go duchowieństwa poipisoja ważny adres do P a­
pieża, przypominająiy słowa wyrzeczone przez 
Piusa IX  o narodowośoi i błagający Ojca Świę­
tego o Spieszne zezwolenie na tranzakoyą. Nieraz 
przypominałem, że w tój zawiłój sprawie włoskiój, 
są dwie strony: religijna i polityozna i że ostatnia 
przeważa. Są w tój sprawie odoienia delikatne, 
ale oświeca ja history* Napoleona Igo i nasza. 
Pamiętniki Legionisty Drzewieckiego przypomi­
nają nam, co w podobnyoh okolicznościach robili 
nasi ojcowie. Będąc we Włoszech, praktykowali 
oni szczerze religią, nie mięszająo się do sprawy 
religijnój i zostając wiernemi polityce.

Pojutrze wytęozą się nowe rozprawy w parla­
mencie angielskim, ale zwycięrtwo gabinetu pal- 
merstoóskiego jest już uważane za zupełne. Dzien­
niki angielskie wyrażają się jak najlepiój o Fran- 
oyi. Przyjemnie jest je dziś czytać. Przypomina 
to czasy wojny krymskiój. P . Kazimierz Perrier, 
syn sławnego ministra, ogłosił namiętną broszurę 
przeciw traktatowi handlowemu, w którój oświad­
czył się zarazem za Papieżem. Pismo jego ma 
na pozór duoh partyi, a za główny powód inte­
res prywatny, dcm bowiem Perrierów ma sławne 
kopalnie węgla w Azin, które na traktaoie han­
dlowym ucierpią. Dl* tyoh kopalni, ojniea Per­
rier* sprzeciwił się r. 1830 przyłączeniu Belgii 
do Francy', a teraz syn jsgo sprzeciwia się tra­
ktatowi handlowemu zawartemu z Anglią. Traktat 
z Angl ą , aby nie obrócił się przeciw Franoyi jak 
r. 1786, wymega ogromnego rozwoju wewnętrznój 
pracy fran uskiój. Wyohodząo z tój potrzeby, mi­
nister Rouher ogłosił w Monitorze nowy raport o 
pracach publicznych. Raport tan ma na oelu uła­
twienie komunikscyi, ożyli inznzój ułatwienie kon- 
kurencyi. Kraj bez przemysłu i komunikaoyi staje 
się zwykle charą wolności handlowój. Widzi się 
to wszędzie, nawet w częloi Sabaudyi cwanćj 
Fauoigny i Chablais, którą chcieliby dostać Szwaj-
oarzy. Mieszitmfioy ty ch  okolic  n ie  ohc% złączenia 
ze Szwajcaryą i głównie z obawy exploataoyi 
handlowój. Według nioh Szwajcarzy patrrą tylko 
na kieszenie sąsiadów, kupują od nioh za bezcen, 
sprzedają z lichwą i W końcu wypróżniają ioh kie­
szenie. Każdy naród ma sąsiadów, których można 
przyrównać do Szwajoarów.

Wczoraj Cesarz przyjął urzędownie Vefik Effeu- 
dego, nowego ambasadora tureckiego. Margrabia 
de la Villette jest na wyjeździe do Stambułu. 
Wszystko pokazuje, że wkrótce może wyjść na 
stół sprawa tureoka. Jest to sprawa olbrzymia, 
w którój mało jest wytycznych. Fracoya chciała 
przeprowadzić tę sprawę z korzyścią Austryi a 
nawet Rosyi. Dziś plany jój mogą się przemienić. 
Z powodu zmiany a przynajmniój obawy o zmia­
nę sytuaoyi, Persy a zwraca znowu na siebie uwa­
gę. Instruktorowie franouzoy uorganizują spiesznie 
i z zadowolnieniem Szacha, armią perską. Amba­
sador Szacha i jego sekretarze bywają w świecie

paryzkim i towarzyszy im zwykle p. Kazimirski.
Piemont się zbroi, a Franoya rozpuszcza ozęść 

wojska na urlopy. Rachują że w tych dmaoh roz- 
puśoiła * 15,000. Cesarz urządził i nap rój artyls- 
ryą francuską i wznowił d»w»y rozdział między 
atlerzystami a pooiągowemi. Jaida ajentów poli­
tycznych między Paryżem, Turynem a Londynem 
jest nieustanną. Hr. Pepoliwróoił do Bolonii z przy­
czyny słabości córki. Jak dotąd, do Londynu wy- 
jech»ł tylko jego sekretarz, margrabia Benussi. 
Hr. d’Azeglio, ambasador w Londynie, przejechał 
przez Paryż, udając się do Turynu, gdrie matka 
jego jest niebezpiecznie chorą. Król sardyński ma 
już wiedzieć, że Francy* chce połowicznój auto­
nomii Toskmii pod księoiom genueńskim, ale taka 
autonomia nie ma przeszkodzić dostaniu Sabau­
dyi. Do Rzymu został posłany z wainsmi depe­
szami hr. de Conroy, adjutant jenerała de Goyon.

Na wiadomość, że przeciąga się wojna Hisz­
panii z Marokiem, flota angielska wróciła z Malty 
do A'gesiras. Napoleon IH ozdobił krzyżem legii 
honorowój marszałka 0 ’Donnill*. Anglia ma się 
sprzeoiwiać ustąpjeniu Tetuanu przez Marok.

Zipozew b skupa Dupanloup przed sąd policyi 
poprawozój zrobiony przez Siecią, nie został przy­
jęty. Siecle musiał zapozwać biskupa przed sąd 
apelaoyjny, ale dotąd nie odebrał odpowiedzi. 
Byłoby poiądanóm, aby ten prscei się nie wyto­
czył. Mówią, że biskupa Dapanloup ma także za­
pozwać familia biskupa Rousseau. Prooes pana 
Vacherat, autor* „Demokraoyi* skońozy się osta­
tecznie pojutrze. Oskarżonego będzie bronił ad­
wokat Marie.

Mamy wielkie wichry i burze. Dachówki i ko­
miny spadają i kaleczą przechodniów. Daoh szkla­
ny w Hotel da Villa został przez wiatr na pół 
zrujnowany. Wczoraj w niedzielę, zaozęły się ka­
zania postne. W  kośoiele S. Magdaleny kazno­
dzieja mówił dość polityoznie. Po kazaniu pro­
boszcz wstąpił na ambonę i wyrzekł kilka wyra­
zów. Trzymając się na ostrożności, rząd nie po­
zwolił żołnierzom uczęszozać do szkół tak zwa­
nych braoi chrześciaóskich.

Onegdaj odbyło się w kośoiele Wniebowzięcia 
nabożeństwo za du*zę jenerała Skrzyneckiego. 
Przemówił na nim X . Jełowicki.

Wiedeń 2 marca.
□  Mowa Cesarza Napoleona zrobiła tu wiel­

kie wrażenie. Giałda spadła. Dyplomacya zajęta 
dz'ś depeszami na wszystkie strony. U  hr. Rsoh- 
borg* było przed południem wielu posłów, mię- 
czy nimi rosyjski i prnski. Zdania o mowie Ce­
sarza Napoleonajeą różne. Podługjednyoh jest ona 
niepewną, nieśmiałą, wahającą się; podług dru­
gich jaśniejszą i śmielszą jak wszystko oo Cesarz 
Frenouzów dotąd powiedział. I  w rzeozy samój, 
poraź pierwszy dowiedziała s ięE iro p a , ża W ło ­
chy ukonstytuj%  s ię  w o ln ie ,  * e  P ie m o n t  w e ź m ie  
Modenę i Parmę, i że Sabaudya wróci do Fran­
oyi. Wprawdzie ten ostatni punkt Cesarz Napoleon 
czyni zależnym od przyzwolenia innyoh państw, lecz 
dodaje, że się takowego spodziewa, gdyż względem 
każdego z nioh w podobnyoh okolicznościach samby 
to uozynił. Do kogo się to odnosi? Co do Toskanii i 
Romanii, mowa cesarska jest również jasną; na osły 
teniplan, zdaje się żejestCesaTz pewnym zgody Pras 
i Rosyi. Czy Piemont go przyjmie? To od niego 
i od Anglii zależeć będzie. Lecz w razie odrtu- 
oenia, Fraacyi przeciw sobie nie postawi. Mowa 
cesarska daje to wyraźnie poznać. Trzeba więc 
czekać na odpowiedź z Turynu, zkąd dotyohozas 
same wiadomości o zbrojeniu się dochodzą.

Polityka tutejszego gabineta w obec tych o- 
świadozeń nie zmieni się. Opiera sTę ona ciągle 
na traktatach, i zamknie się jak dotąd w oczeki­
waniu. Że z Rcsyą niema jeszcze przymierza, to 
pewna, Ieoz że jest porozumienie się, jak donio­

słem, >|że układy idą dalój, topewnem taki \J Toż 
samo i z Pruiani. Wszakże mylą się oi oo w tóm 
upatrują już powrót do przymierza świętego. W y­
padki w Turcyi przygotowują się, i tam się znaj­
dzie znowu cała Eirop*, jak teraz we Włoszech 
na drodze raorganizacyi, kompeasaoyi i mody fi 
kaoyi traktatów.

O pożyczce znowu ucichło. Innych rozporządzeń 
spodziewają sią ciągle. Program Donau Zeilung 
zrob ł  dobre wrażenie. Trafi do przekonania, jeźli 
rozwinięcie będzie szczera i z talentem.

K r a k ó w  3 marca. Obrady obywateli zawięzu- 
jących Towarzystwo wzajemnego zabezpieczenia 
szkód od ognia, rozpoczęte w dniu 1 marca na 
rannem posiedzeniu, z którego zdaliśmy już sprawę, 
i odroczone o godzinie 3ój do godz. 6tój tego sa­
mego dnia, odbywały się dalej wieczorem.

Po otworzeniu tego drugiego z kolei posiedzenia 
przez prezesa, pana Leona Gołaszewskiego, wniósł 
pan Stanisław Mieroszewski krzez piłka członków 
popartą poprawkę do znanego czytelnikom wniosku 
pana Rogawskiego, którego zasada już na rannem 
posiedzeniu w uchwałę zamienioną została. Popra­
wkę tę poddaną pod głosowanie, odrzuciło Zgro­
madzenie, jako przeciwną zatwierdzonój już zasa­
dzie wniosku. Właściwie poprawka ta nie powin- 
naby była nawet być oddawaną pod głosowanie, 
gdyż obalała zasadę już przyjętą przez Zgromadze­
nie, a w ten sposób rozprawy ciągłyby się do nie- 
oieskończoności.

Przystąpiono do rozbioru i dyskusyi nad każdym 
z ośmiu paragrafów, na które się dzielił wniosek 
pana Rogawskiego, przyjęty tylko co do głównej 
zasady. Pierwszy paragraf orzekający o wyborze 
Komisyi do ułożenia a raczej poprawienia statntów 
Towarzystwa i ograniczający liczbę jej członków do 
7mlu, oprócz 3ch członków Komitetu tymczasowego, 
który bez powtórnego wyboru wchodzą do Komisyi, 
poprawia sam wnioskodawca w ten sposób, iż li­
czbę członków wybieralaych podnosi do ośmiu, 
z uwagi, aby wraz z włącznymi członkami Korni 
tetu, Komisya miała nieparzystą liczbę członków. 
Po krótkiej dyskusyi z powodu powrawki drugiej 
wniesionej przez hr. Piotra Moszyńskiego, a popar- 
tćj przez księcia Adama Sapiehę, aby minimum 
kompletu Komisyi oznaczonem było,— Zgromadze­
nie przyjmuje paragraf z dodatkiem, że ogólaa li­
czba członków Komisyi jest 11 a minimum kom­
pletu ośmiu.

Z kolei przychodzą paragrafy 2gi i 3ci zawiera­
jące zasadę wniosku: iż rozprawy i wota Zgroma­
dzenia Ogólnego będą dla Komisyi statutowej tyl­
ko w s k a z ó w k a m i ,  wyjąwszy wotum Zgroma­
dzenia względem t lk zwanój solidarności, które ma 
być u c h w a ł ą  stanowczą i normą dla Komisyi. 
Zabierają głos kolejno pp. Ludwik Szumańczowski, 
Leonard W ężyk, hr. Henryk Wodzicki dla wyja­
śnienia, iż paragrafy te już przez przyjęcie zasady
wniosku zostały przyjęte, co Zgromadzenie za­
twierdza.

Lecz żywe rozpoczynają się rozprawy nad dal 
szym paragrafem tyczącym się ustanowienia i wy­
brania przez dzisiejsze Zgromadzenie Ogólne, Dslo- 
gacyi najmnićj z 40 członków złożonej, na którą 
Zgromadzenie przelewa moc roztrząśnienia późniój 
i zatwierdzenia statutów, gdy takowe przez Komi- 
syę statutową po dokładaej rozwadze ułożonemi 
zostaną. W  dyskusyi tej zabierają kolejno głos pp. 
Kieszkowski, Kazimierz Tarowski, Chw&libóg, hr. 
Henryk Wodzicki, Karol Rogawski, hr. Adam Po­
tocki.— Kieszkowski twierdzi, że zbyteczną jest ta­
ka Delegacya, gdyż jeżeli zjedzie się się 40 człon­
ków Towarzystwa, to już według statutów stano­
wią oni minimum Zgromadzenia Ogólaego.— Pan 
Turowski obstaje za ustanowieniem Delegacyi, zpo- 
wodu, ża Delegacya taka, umocowana przez całe 
a liczne Zgromadzenie, będzie miała większą po­

wagę niż minimum Zgromadzenia Ogólnego.
P. Chwalbóg popiera zamiar do mianowania sank- 

cyonowania statutów Delegacyi w miejsce drugirge 
Zgromadzenia Ogólnego, a to z powodu trudności, 
aby na takie drugie Zgromadzenie w parę tygodni lub 
miesięcy później obywatele się zjechał'. Wnosi 
nadto, aby Dilegacyę utworzyć przez dawanie ple- 
nipotencyj; ale wtakim razie potrzeba znieść zakaz, 
iż jeden członek nie może przyjąć tylko pięć pleni- 
potencyj od drugich.— Hr. Henryk Wodzicki wno­
si poprawkę do paragrafu dyskutowanego: aby De- 
legacyę utworzyli obywatele uproszeni przez dru­
gich do ich reprezentowania.— Pan Karol Roga­
wski broni paragrafu i mówi przeciw poprawce, 
gdyż Delegacya winna być jednem ciałem miano- 
wanem przez Zgromadzenie, które na nię swą moc 
przelewa. Dodaje zresztą, iż każdy członek Towa­
rzystwa, który w chwili zebrania się Delegicyi 
przybędzie, może ją wzmocnić. — Hr. Adam Poto­
cki nie znajdoje potrzeby Delegacyi; bo jak zbie­
rze się 40 członków, to jut będą stanowić Zgro­
madzenie Ogólne. Żąda, aby później było drugie 
Zgromadzenie Ogólne do usankcjonowania statutu 
ułożonego przez Komisyę, twierdząc, że im urczy- 
stszą będzie sankeya, tem pewniejszy byt Towarzy­
stwa. Stawia przeto wniosek: aby odstąpić od za­
miaru wybrania Delegacyi i uchwalić, iż statut wy­
pracowany przez Komisyę, ma być przedstawiony 
do sankcyi drugiemu walnemu Zgromadzeniu. — 
Po stawieniu tego wniosku, hr. Wodzicki cofa swą 
poprawkę. Zgromadzenie na wezwanie prezesa przy­
stępuje do wotowania wniosku hr. Adama Poto­
ckiego w miejsce 4go paragrafu, i wniosek ten 
większością przyjęty zostaje.

Uc ynić tu musimy uwagę następującą. Jeszcze 
na przygotowanych zebraniach niektórzy utrzymy­
wali, iż trzeba na tćm Zgromadseniu Ogólnćm 
odraza dorażnemi uchwałami statut dla Towa­
rzystwa ułożyć a raczćj poprawić, a to z powodu, 
że trudno będzie zebrać drugie Zgromadzenie Ogól­
ne; jeżeli zaś teraz rzecz się nieskończy, wszystko 
się rozchwieje. Wielu jednak obawiając się doraź­
nych bez należytego zgłębienia rzeczy uchwał i 
chcąc aby Komisya miała dłuższy czas do ułożenia 
statutów; lecz zarazem uwzględniając trudności ze­
brania drugiego Zgromadzenia walnego któreby te 
statuta sankcjonowało, proponowało: aby w miej­
scu drugiego Zgromadzenia Ogólnego, sankcyę sta­
tutów dopełniła Delegacya, na którąby stowarzy­
szeni moc swoją przelali. Nic jednak niemieli prze­
ciwko zebraniu się drugiego Zgromadzenia Ogól­
nego, jeżeli takowe zjechać się będzie meglo. Gdy 
większość Zgromadzenia przyjmując właśnie wnio­
sek hr. Adama Potockiego, oświadczyła, iż zjechać 
się może na drugie Zgromadzenie, przeto upadła 
potrzeba która wywołała projekt Delegacyi.

Dalsze paragraf/ głównego wniosku p. Rogaw­
skiego, tyczące się wyboru Dalegacyi, upadają same 
i  siebie prze* upadek projektu Delegacyi.

Na tem zakończono dyskusyę nad wnioskiem, 
przez którego przyjęcie z poprawkami g ł ó w n a  
s p r a w a  z a ł a t w i o n ą  z o s t a ł a  i główne wyda­
no postanowienie, które miżna streścić w nastę­
pujący sposób: Z g r o m a d z e n i e  w y b i e r z e  Ko ­
m i s y ę  do p o p r a w i e n i a  s t a t u t ó w  d l a  T o ­
w a r z y s t w a ;  n a s t ę p n i e  w y d a  t y l k o  j e d n ę  
s t a n o w c z ą  u c h w a ł ę  w z g l ę d e m  t a k  zwa-  
nój s o l i d a r n o ś c i ,  d y s k u s j a  z a ś  i w o t a  
Z g r o m a d z e n i a  w z g l ę d e m  i n n y c h  kwestyj
b ę d ą  ty l ko  w s k a z ó w k a m i  dla  K o m i s y i  sta-
t u t o w ó j ;  g d y  K o m i s y a  ta u k o ń c z y  s wo j e  
z a d a n i e  i p o p r a w i  s t a t u t a ,  w t e d y  zbierze  
s i ę  d r u g i e  Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e  d l a  
p r z e j r z e n i a  i z a t w i e r d z e n i a  t y c h ż e  s t a ­
t u t ó w.

Przystąpiono do wyboru członków Komisyi sta- 
tutowój. Wybór ten odbywa się w następujący 
sposób: każdy wotujący ma napisać na kartce 10

ciem sią na kilka pierwszorzędnych potęg, przy- 
został w tyle, dał sią o wiele prześcignąć postron­
nym i w otrętwieniu stracił niemsl poozuoie swego 
obowiązku. Nie wchodzę w powody które to zrzą­
dziły; historya nasza wyk*zuje ioh podostatkiem. 
Nam idzis o wejrzenie w siebie, o poznanie tego 
co jest, a co być powinno, o wydobyoie z tego 
przekonania zapału niedająoego myśleć o trudno­
ściach, o rozbudzenie godziwćj dumy zdątania na 
to stanowisko, z którego spoglądając, ujrzelibyśmy 
się wyiazemi nad przesąd uwaźająoy nas za dzie­
ci, wymagające zawsze obcego starania, za ludzi 
nieumiejąoych inaczej myśleć tylko przez zastęp­
stwo, przez wyrąozanie się w tój mierze innymi.

„Jeśli rzucimy okiem na ruoh naukowy rozbu- 
dzony w różnych stronaoh kraju i objaw jego w pi­
śmiennictwie ozasowem, z pooieohą dojrzemy, jak 
przekonanie o ważaośoi nauk przyrodniozyoh oo- 
raz sią więcej upowszechnia. Bogdajby tylko w tym 
zwrocie g«i**dą Fr*ewodnią była rzetelna miłość 
prawdy, pracy i Poczucie obowiązku, z którego 
jeśli mamy być przydataóm ogniwem współeoznym 
łańcuchu narodów, wyłamyWą̂  8ię nie wolno 1 Bo­
gdajby ów zwrot myśli, zwiastowany pismami, 
nie miał tego j dynie znacz enU, że przesyceni za­
bawą jednego rodzaju, znaleść ją ohoemy w innym, 
wprawdzie poważniejszym zawsze jednak obmy­
ślanym tylko dl* rozrywki! Bogdajby słasznemu 
wrlaniu z* popularyzowaniem nauk przyrodzonych 
odpowiadały zachęty do śoiśl')9*6go zajęoi* się 
niemi, a ich uprawa niebyła tylko takiego rodza­
ju, jak wyrabianie liter z cukru, lub Strzelanie do 
giosek wypisanych na tabl oy, jako przyjemny 
sposób uczenia sTę abecadła I Obok wytBZtgo kie­
runku ma i ten niepoślednie znaczenie; sam przez 
się jednak do tego wystarczyć jnie może, 00 ze

względu na nauki przyrodnicze uznaliśmy tu za 
nasze zadanie. Wystarczy on do nadania pożąda­
nej harmonii naukowej ogładzie, ale nie starczy 
dla samój nauki, wyglądając?] postępu, nie atarozy 
dla ludzkośoi oczekującej po niej moźebnyoh dla 
siebie korzyści. Ujmuje się w wykład popularny 
to, oo przedtem ścisła nauka zdobyła; bez drugiój 
nie byłoby pierwszego. Tak więo praoa skierowa 
na ku zyskiwaniu coraz nowszych naukowyoh zdo­
byczy, ku gamieniu całośoi w śoiśle umiejętne wy­
kłady, stoi tu na pierwszym planie. Jeżeli ten plan 
wypełnić zdołamy, nie powinno zabraknąć praoo- 
wmków drugiemu.

„Gdy tym sposobem dobro ludzkości, prawo za 
liozania się do narodów dla oświaty praoująoych, 
ohwalsbna dążność stawiania się z innemi na ró­
wni, otwaroi* nowego źródła tyle potrzebneg) 
nam spółczuois, przynaglają nas spółsin do przy­
kładania ręki do uprawy nauk przyrodniozych; u- 
miejmyż więo uszanować owoce pojawiająoej się 
na tem polu samodzielnój praoy. Komuż atoli wię- 
oój ona przystoi, jeśli nie wyższym zakładom i To­
warzystwom naukowym? I oto powód dla którego 
nie wahałem się wyrzec, iż wielki obszar nauk 
przyrodniczych nie mniej od innych wpleciony jest 
w żywotne zadanie Towarzystwa naszego.

„To zespólenie ich z sobą ma jeszczo i ściślej­
sze ogniw a;— ogniwa wynikające z ustawy któ­
rą się rządzimy. Ona nakazuje nam być na straży 
języka, a nprawie nauki taki nadać kierunek, by 
ztąd najbliższe korzyści na własny kraj spływały. 
Nie znam zapewne nauki, któraby ostatecznie je 
dnemu tylko tłażyła krajowi, bo ohoćby to była 
jego historya, to i ta jeszcze wciela się jako orąstka 
do ogólnyoh dziejów ludzkości; więoój przecież i 
pześuiój sięgają w te dalsze zakresy korzyści z dzia­

ła niuk któryn®s zsjmuj?. Czylił j-diak dlatego 
nio mogą one uwzględniać przed innemi stosun­
ków i potrzeb miejsoowyoh? Ctyż nie dopełnia 
tigo  fiiyograf badający fannę i fl irę krajową, sto- 
sujioy zdobyte wiadomości ku pcśytkowi 1'śaego 
i polnego gospodarstwa krijo-wego? geolog wska- 
zująoy bogactwa w łonie kawałka rodzinnego zie 
mi? ohemiit ucząoy spotrzebowaćje najkonystn'ój? 
fizyk bsdająoy miejscowy wpływ ogólnych działa­
czy przyrody, zbierający^ zasoby do umiejętnego 
opraoowania meteorologii krajowój? lekarz zgłę 
biająoy miejscowe warunki zdrowia i choroby, wy- 
kazująoy siły miejsoowyoh środków lekarskich, o- 
wych zaś przedewszystkićm potężnyoh działaczy, 
zdrojowisk lekarskich, które gdzisindzićj stały się 
już źródłem pod wójnój nieoconioućj korzyśii: zdro­
wia i bogactwa, * któremi tsk hojnie uposażyła 
nos przyroda? Wykizująo te bezpośrednia dl* 
kraju korzyśoi nauk przyrodniozyoh, dalekim je­
stem od ubliżania innym z nioh wynikającym, bo 
każdy dobytek na tóm polu pricy, stająo się 
w bliższyoh albo _ dalszych skutkach korzystnym 
dla całój ludzkości, przynosi tóm samóm korzyść 
dis każdego krzju.

„O warunku “P^wy języka w związku z naszym 
działem nauk; krótko wyrazić się mogę. Dobro 
języka nie na tóm tylko polega, żeby go ująć 
w formy gramatyczne, lub badać jego źródła i 
stosunki. Wy*4’” ** to dla języka martwego, tle  
żyjący w ustaoh milionów ludzi inne ma je­
szcze potrzeby. Dobro jego wymaga, żeby go u- 
ozynić zdatnym do wyra£eDfa wsztlkich odcieni
myśli, wiernym tlumaozem każdój wiadomośoi. 
Zdobyty szczegół wiedzy przyobleka się wyrazem 
jako zewnętrzną oznaką i wnosi go z sobą do ję­
zyków innych, niby aą świadectwo gdzie wziął

sanswój poezątsk. Który naród przyzostał w s 
dtielaój umysł iwój pracy, ten wkrótoe spostn 
kouieozaość a o n z  bolesne skutki tój naleciatt 
Wielka dziedzina nauk przyrodniozyoh długo 
żałt u nas odłogiem; pokryła się też sielski 
przygłaszającóm tu i owdzie wystąpująoe ki 
rodrinnego_ zi*rn>. ozozęśoiem przyszli praooi 
oy, i jęli *ię oozyszozania p 1, ,  i dorzucali cc 
wię-ój własnego zasiewu. Bóg pobłogosławił 
praoy, a serce nh rozradowało się widokiem z 
bytego plonu. Kto on  ? j gdrie oni ? mniój ni 
obohodzi;— *« język staje dz:ś w tak
g»tói barwje, iż nietylko wystarczy wszelakiój 
trzebie, ale śmiało z każdym innym w tym dz 
nauk iść mMe o lepsze. Nieohże wstrzyma tię 
prawa nauki; niedostatek języka niebawem ] 
dzie z* tym śladem!*

Z T 7 ™ ?  j .k  ».jg«
W* te  to na il j.ow‘ n* drodze nsukowó
Wj  ni* Wan*e przyniesie pożądany o*
od*yJ o d Z l  P°P«®d«uk* swego, pod któr rrzewodaiotwem r01tp00ięła a:ę | ndoFwa
il Jnnr ^ en otaohy, że tenże dzieło to
końca doprowadzi.

Z kolei odozytał sekretarz zadanie na trzy k 
z fandn8in P- Wincentego S 

y  • Z łd łn ił t0 8« te same co był? nft 
rokem ogłoszone; nienadeełano bowiem roz^ri

«  okm!' t  b«



C Z \ S  z Niedzieli 4  Marca i 8 6 0

kandydatów przez siebie proponowanych i kartkę 
taką odda komisji do obliczenia wotów wyzna­
czonej. Kto ma z mocy plenipotencyi więcćj gło 
sów, odda tyle kartek, ile ma głosów. Do oblicze­
nia wotów prezes zawezwał p. Franciszka Wiesio­
łowskiego, Józefa Konopkę, Stanisława Kotarskie­
go i Zygmunta Kozłowskiego, którzy odebrawszy 
wota zaczęli je obliczać; a wypadek wyborów ma 
być na następującym ogłoszony posiedzeniu.

Tymczasem Zgromadzenie przystąpiło na wezwa­
nie prezesa do rozpraw nad najważniejszą podsta­
wową zajadą statutów, nad tak zwaną s o l i d a r n o ­
ścią.  Lecz nim dyskusya się rozpoczęła, oddalaj i- 
cego się prezesa p. Leona Gołaszewskiego, zastj- 
pił wice prezes, ks. Adam Sapieha.

Najorzód zabrał głos p. Franciszek Trzecieski, 
objaśniając, iż solidarność w Towarzystwie tćm 
nie ma być rozumianą „jeden za wszystkich", lecz 
tylko „wszyscy za jednego". Następnie przemawiał 
hr. Henryk Wodzicki, wyjaśniając równ eż znacze­
nie solidarności. Przedstawiał; ie  gdyby przypad­
kowo fandusz potrzebny na wynagrodzenie szkód 
przez ogień, przewyższył sumę ze składek czyli 
premiów zebraną, a nawet wyczerpał połowę fan- 
daszu rezerwowego, wówczas Towarzystwo ma 
prawo zażądać od każdego stowarzyszonego dopłat 
stosunkowych do premium czyli składki: otóż to 
est obowiązek płynący z solidarności. Dodaje na­

stępnie, że chociaż wszyscy prawie obstają za taką 
solidarnością i uważają ją za podstawę stowarzy 
szonia; jednak niektórzy obawiają się, aby przyję 
cie solidarności nie nadwerężyło ich majątku. Jest 
to przesadzone i mylne przypuszczenie, albowiem 
maximnm obowiązku ze solidarności płynącego jest 
tylko podwyższenie premium czyli składki. Zresztą 
Zgromadzenie pod tym względem nie wydaje u- 
chwały, ale tylko wskazówkę dla Komisyi.

Dla sprostowania tych ostatnich słów zabiera 
głos p. Leon Chrzanowski i przedstawia: że wła 
śnie rano zapadło w Zgromadzeniu postanowienie, 
iż we wszystkich kwestyach wota Zgromadzenia 
będą tylko wskazówkami dla Komisyi, prócz j e ­
d n e g o  pytania tyczącego się tik  zwanćj solidar­
ności, bez którćj niema właściwie Towarzystwa 
W z a j e m n e g o  ubezpieczenia; w tćj tylko kwestyi 
solidarności Zgromadzenie ma wydać stanowczą 
o c h w a ł ę ,  którćj Komisya statutowa trzymać się 
m si. Tak postanowiono rano i zapadło na to wotum 
nieodwołalne. Dalćj przemawia krótko za solidar­
nością i określa znaczenie i rozciągłość solidarno­
ści w Towarzystwie wzajemnego ubezpieczenia, 
temi słowami: Towarzystwo całe poręcza i obo 
więzuje się wynagrodzić szkodę od ognia przez 
każdego z stowarzyszonych poniesioną, a do po­
krycia tych wynagrodzeń przyczyniać się winien 
każdy stowarzyszony stosunkowo do zabezpieczo- 
nćj przez siebie wartości.

Hr. Adam Potocki zabiera Rłos i w obszernćj 
Przemowie wskazuje doniosłość solidarności. Po­
wtarza najprzód, co jest solidarność w znaczeniu 
prawnem: jest to zobowiązanie jednego za wszyst­
kich, wszystkich za jednege. Solidarność taka nie 
może byc w 1 owarzystwie wzajemnego ubezpiecze­
nia, lecz tylko ogranicza się do zobowiązania wszy­
stkich za każdego. Ale ponieważ do tega wyzazu 
„solidarność", przywięzuje prawo znaczenie rozcią­
głej sze, należy przeto, aby ta ograniczona solidar­
ność innemi wyrazami była opisaną. Mówca zwra­
ca dalćj uwagę Zgromadzenia, jak ważną jest u- 
nchwała takićj solidarności. Solidarność ma wiel- 
kia znaczenie pod względem materyalnym, gdyż 
baz nićj ma Towarzystwa; ale daleko większą pod 
*»ględem moralnym, gdyż jest spójnią wszystkich 
‘nteresów obywatelskich. Solidarność jedynie spra- 
* ‘a, iż każdego ze stowarzyszonych obchodzi sil- 
**'8 dobro Towarzystwa, ozyni go jego stróżem i
®łtlgą,
. P. Mikołaj Zyblikiewicz stawia formułę następu­
j ą  w miejsce tćj względaćj soliadarności: „To­
warzystwo jako całość obowięzuje się poszkodo- 
^Oenau szkodę jego wynagrodzić, w stósunku do 
8<1mmy przez niego zabezpieczonćj".

Odmienną a następującą f jrmnłę stawia p. Leon 
Chrzanowski: „Towarzystwo całe poręcza i obowię- 
*®je się wynagrodzić szkodę od ognia przez każde- 
8° ze stowarzyszonych poniesioną; zaś do pokrycia 
•omy na wynagrodzenia potrzebnej przyłożyć się 
Winien każdy ze stowarzyszonych stosunkowo do
Wartości przez siebie ubjspieczonćj." PP. Pasz­
kowski i żuk Skarzewski, stawiają odmienne nieco 
formuły.

Prezes przedstawia Zgromadzeniu, iż należy wy- 
łn*c*yć kilku członków, którzyby zredagowali wnio 
sek do tćj ważnćj uchwały tyczącej się solidarności, 
uchwały, która ma być jedyną normą dla Komisyi

a utowej. Gdy Zgromadenie przyjmuje to przed­
stawienie, pr^es wyznacza pp. Leona Chrzanow­
skiego, Mikołaja Zyblikiewicza, Franciszka Paszkow­
skiego i » arszewgkiego, aby projekt do tej uchwa­
ły zredagowali i takowy Zgromadzeniu na następnćj 
sesyi nazajutrz rano przedstawili. Z powodu zaś 
spóźnionej pory, bo blisko l lć j  godziny wieczór, 
posiedzenie odracza do jutra na godzinę lOtą rano.

W ie d e ń  2 marca. Gazeta Wiedeńska pisze: 
*> f -  K- Ap. Mość raczył utijeia(: wczoraj przed po­
łudni?® posłuchań prywatnych. W liczbie przypu- 
•tczonych do P°®‘“c“ani* znajdowała się deputa­
t a  gminy i z r a e l i c k i e j  z Pesztu, która po otrzyma­
niu na zapytanie swoje nsjwyisieg0 pozwolenia, 
Przybyła do Wiednia, Aby wyrazić N. Panu swoje 
l^łne uszanowania podziękowanie przyznaną 
^•jłaskawićj wyznaweom religu izrselskićj wolność 
dosiadania własności nieruchomej. (Deputacya ta li- 
c*y 28 członków. Ofiarowała opa w Wiedniu 10,000

złr. na różne cele dobroczynne bez różnicy wyzna­
nia. Z innych miast znaczniejszych przybywają w po- 
dobnymże calu deputacye).

— J. C. K. Ap. Mość nadał godność szambelań- 
ską koncepiśrie namiestnictwa węgierskiego bar. 
Ernestowi Gudenus i J iliuszowi Dory de J )Lba- 
haza.

— Gaz. Tryestska donosi, ża J. C. W. Arcyks. 
Ferdynand Maksymilian przybędzie napowrót do 
Tryestu najdalćj 12go kwietnia.

—  N. Pan przeznaczył dochód z litery i 60,000 
złr. na fundusz rannych armii austryackićj, kióry 
nosić będzia nazwę funduszu Cesartewicza Rudolfa.

— Pismo Pesti Hirnók donosi, że dobra Biczke 
skonfiskowane niegdyś hrabiemu Batthyany, zmar­
łemu następnie w Paryżu, N. Pan podarował znów 
bratu jego Gastawowi domniemanemu dziedzicowi 
tytułu książęcego tćj rodziny. Dotychasowy redaktor 
dziennika Pesti Nap/o Paweł Kiraly, przeciw które- 
mu wytoczony został proces drukowy, złożył re- 
dakcyę przyrzekając ją wszelako wspierać nadal 
pracami swemi. Następcą jego jest hr. Zygmunt 
Kemeny.

Francy*.
Dziś doszła nas w całćj osnowie mowa Cesarza 

Napoleona zagaj ijąca posiedzenia Ciała prawoda­
wczego w dniu l  marca o godzinie 2ćj w połu­
dnie. Jaie otrzymaliśmy wprawdzie jeszcze orygi- 
na nego tekstu tćj mowy, lecz obszerny telegram 

: y s,e *daje, całkowicie ją podaje. Czy- 
”lmy. ostrzeżenie z powodu, iż znajdą się mo­
że niektóre niedokładności, i takowe sprostujemy 
po otrzymaniu tekstu oryginalnego, jeśli tego wy­
magać będzie jasność.

' esarz przemówił następnie:
„Panowie Senatorowie, panowie Deputowani! 
„Przy otwarciu ostatnićj sesyi, ufając patryotyz- 

m°wi Francyi, starałem się umysły wasze uchro­
nić od przesadzonych obaw prawdopodobnćj woj­
ny. Dziś leży mi na sercu, aby Was ustrzedz od 
obaw, które przez sam pokój wzbudzone zostały. 
Pokoju tego pragnę ja szczerze i niezaniedbam 
niczego, aby go utrzymać. Co do stósunków przy­
jacielskich ze wszystkiemi państwami Europy, mo­
gę sobie tylko ich winszować.

„Jedyne punkta na kuli ziemskićj, gdzie oręż 
nasz jest jeszcze czynny, są na ostatecznym krańcu 
Wschodu; ale odwaga marynarki naszćj i naszych 
żołnierzy wsparta lojalnem współdziałaniem H szpa- 
nii, niewątpliwie przywiedzie wkrótce do zawarcia 
pokoju z Kochinchiną.

„Co się Chin tyczy, stanowcza wyprawa łącznie 
z siłami zbrojnemi W. Brytanii, wymierzy na nie 
chłostę za ich wiarołomstwo.

„W Europie— jak się spodziewam—trudności do­
szły do swego kresu, a Włochy zamierzają urzą 
dzić się swobodnie.

„Nie wracając do długich układów ciągnących 
się od wielu miesięcy, ograniczę się na kilku głó­
wnych punktach: Panującą myślą traktatu pokoju 
w Yillafranca było to, aby w zamian za przywró­
cenie Arcvksiążąt otrzymać prawie zupełną niepo­
dległość Wenecyi.

„Gdy układ ten, pomimo żywych moich na 
legań spełzł na niczem, wyraziłem z tego po 
woda tak w Wiedniu jak i w Turynie ubolewa­
nie moje; gdyż przedłużający się taki stan rzeczy, 
zagrażał trwaniem bez końca. Będąc przedmiotem 
lojalnych oświadczeń między moim rządem a rzą­
dem ausUyackim, spowodował Anglię, Prusy i Ro­
sję do takiego postępowania, którego zgodność wy­
raźnie okazywała życzenia mocarstw, aby dojść do 
pojednania wszystkich interesów. Aby skłonność 
e Poprzeć, ważną było dla Francyi rzeczą zapro­

ponować taką kombinację, za którąby najwięcć 
przemawiało widoków, że ją Europa przyjmie. Za­
słaniając armią moją Włochy przed obcą interwen- 
c™ m iałem  prawo oznaczyć granice tćj rękojmi.

„Niewahałem się także oświadczyć królowi Sar­
zyńskiemu, że pozostawiając mu zupełną wolność 
działania, niemóglbym iść za nim w polityce, która 
w tern miała niesłusznie, ii zdawała się w oczach 
Europy chcieć pochłonąć wszystkie państwa wło- 

e 1 Rroziła roznieceniem nowych pożarów.
. »Radziłem mu, aby przychylnie odpowiediiał na 
życzenia prowincyj, które mu się dobrowolnie od­
dawały, iecz jby otrzymał w swćj mocy autonomię 
Toskanii, i p„awa stolicy Świętćj szanował w za­
sadzie. Luboby taki układ niezadowolnił wszystkich, 
miałby jednak tę korzyść, że przestrzegałby zasad, 
koił obawy i zamienił Piemont w królestwo ma­
jące przeszło 9 milionów dusz.

„W obec tego przeobrażenia Włoch północnych, 
które potężnemu państwu powierza wszystkie prze­
prawy alpejskie, obowiązkiem moim było dla za­
bezpieczenia naszych granic żądać dla siebie sto- 

B6r od strony Francyi.
„Aądanie to  zw ro tu  przestrzeni ziemi m ałćj roz­

ciągłości n iem a w sobie nic takiego, coby m ogło 
niepokoić Europę i zadać k łam  bezinteresow nćj 
polityce, jak ą  o tw arc ie  n iejednokrotnie ogłaszałem ; 
albowiem  F rancya n iechce dojść do trg o  pow ię­
kszenia, jakko lw iek  je s t ono nieznacznem, ani przez 
zajęcie w ojskiem  an i przez w yw ołanie pow stan ia, 
ani p rze i skry te zabiegi, lecz przedkładając wol- 
notny6*1]!6 . kw estyę tę  m ocarstw om . P°jm|  one 
niewątpliwie w  sw ćj spraw iedliw ości — rów nie  
jakby to  F rancya po jm ow ała względem każdego 
i  nich w  podobnych okolicznościach — że ^ a ż n a  
im iana te rry to ryaloa ja k a  m a zajść, daje nam  p ra­
wo do rękojm i przez sam ą n a tu rę  w skazanćj.

„Niemogę pominąć milczeniem ruchu objawionego 
przez pewną część świata katolickiego; uległa ona 
nagle wrażeniom tak nierozważoymt dała się opa-

nować tak nanfętnym niepokojom, przeszłość, któ­
ra powinna być rękojmią przyszłości tak dalece 
zapoznaną została, a oddane usługi zapomnianemi, 

* że potrzebowałem bardzo głębokiego przekonania, 
'zupełnie nieograniczonćj ufności w powszechny 
rozsądek, ażeby pośród ruchów jakie się wywołać 
starano, utrzymać spokojność, któia sama jodna 
zachowuje nas przy prawdzie.

„Fakta wszelako sami przez się głośno mówiły; 
od jedenastu lat ja s m jeden utrzymywałem w Rzy­
mie władzę Stolicy swiętćj, niezaniedbując ani jed­
nego dnia, czci należ nój uświęconemu charakte­
rowi głowy naszćj religii.

„Z drugićj strony lud Romanii zo tawiony sa­
memu sobie, poSiedl za naturalnym popędem i 
starał się wspólną z nami mieć sprawę w woj­
nie. Miałżem go zapomnieć w pokoju i oddać go 
na nowo na czas nieograniczony szansom obećj 
okupacyi ?

„Pierwszćm usiłowaniem mojćmbyło pojednać ich 
z monarchą swym, a gdy sie to niepowiodb, zmie­
rzałem przynajmmćj do tego, aby w powstałych 
prowincych strzedz zasady władzy doczesnćj Papieża.

„Z tego co powiedziałem, widzicie, że lubo nie- 
wszystko skończone, wolno jednak spodziewać się 
bliższego rozwiązania. Zdaje się nawet, że nadeszła 
chwila położenia kresu przesądom zbyt długo trwa­
jącym, i szukania środków, aby stanowczo rozpo­
cząć we Francyi nową erę pokoju. Już armia 
zmniejsioną została o 150,000 ładzi, a gdyby nie 
wojna w Chinach i załogi w Rzymie i Lombardyi, 
redukeya ta byłaby jeszcze znaczniejszą.

„Rząd mój przedłoży wam niebawem wiele ustaw 
mających na celu ułatwić produkcję, przez taniość 
przedmiotów żywności podnieść dobry byt tych któ­
rzy pracują, jakotćż pomnożyć nasze związki han­
dlowe.

„Pierwszym krokiem jaki na tćj drodze zrobić 
należało, było oznaczenie pory zniesienia nieprze­
bytych zapór, jakie prohibieye postawiły, które wy­
kluczając z naszych targów wiele obeych produk 
tów, zmuszały inne narody do uciążliwego dla nas 
odwetu.

Wszakże bardzo wielka trudność wstrzymała 
nas jeszcze, to jest mała skłonność do traktatu 
handlowego z Anglią. Odważnie przeto przyjąłem 
na siebie odpowiedzialność za ten wielki krok.

„Bardzo prosta rozwaga pokazuje korzyść jego 
dla obu krajów. Niezawodnie po upływie lat kilku 
jedm lub drugi z tych krajów niezaniedbałby, każ ły 
dla siebie, dla własnego swego dobra, wziąść ini­
cjatywę proponowanych środków. Wtedy jednak 
zniżenie taryfy, ponieważby nieoastąpiło równocześ­
nie, nieznalazłoby ani po jednćj ani po drugićj stro­
nie bezpośredniego wywzajemnienia.

„Traktat ten przeto zbliżył tylko chwilę zba­
wiennych zmian, i niezbędnym reformom nadał cechę 
wzajemnych ustąpień, których przeznaczeniem jest 
utrwalić przymierze dwóch wielkich narodów.

„Aby traktat tea mógł przy ieść najlepsze skut­
ki, żądam od was jak najsilniejszego wsparcia dla 
przyjęcia tych ustaw, które wykonanie jego ułatwić 
mają. Przedewszystkiem zwracam uwagę waszą na 
środki komunikacyjne, które rozwinięciem swojem 
mogą jedynie dozwolić nam podjąć walkę z obcym 
przemysłem. Gdy wszakże czasy przejściowe zawsze 
bywają uciążliwe, a obowiązkiem jest naszym usu­
nąć niepewność tyle szkodliwą interesom, przeto 
domagam się po waszym patryotyzmie, spiesznego 
rozebrania ustaw, które wam przedłożone będą.

„Gdy uwalniamy surowe płody od wszelkich po 
datków i zmniejszamy te opłaty jakie ciężą na 
większćj liczbie przedmiotów do pożywienia potrze­
bnych, dochody skarbu państwa dotkliwie zmniej- 
sionemi będą. Niemnićj jednak przychody i rozcho 
dy 1861 roku będą się równoważyć, nie potrzebu­
jąc uciekać się do pożyczki lub do nowego nakła­
dania podatków.

„Skreśliwszy wam wierny obraz naszego polity 
cznego i handlowego położenia, chciałem natchnąć 
was zupełnem zaufaniem w przyszłość i zjednać 
was dla spełnienia dzieła w wielkie obfitującego 
rezultata. Opieka Opatrzności która tak widocznie 
w ciągu wojny nad nami czuwała, nie opuści nas
przy pokojowem przedsięwzięciu, mającem za cel
poprawę losu większćj części ludności Idźmy więc 
dalćj śmiałym krokiem na drodze postępu, nie da­
jąc się; zatrzymać ani szemraniem samolubstwa, 
ani krzykiem stronnictw, ani nieusprawiedliwionem 
niedowierzaniem.

„Francya nie zagraża, pragnie ona w pokoju , 
w pełni niepodległości rozwijać niezmierzone źró­
dła jakiemi ją nieba obdarzyły, i nie będzie ni­
gdy budzić skrytych podejrzliwości, albowiem 
ze stanu cywilizacyi, w jakim żyjemy, x dniem 
każdym coraz świetnićj wychodzi ta porieszają-a 
i ludzkość uspakajająca prawda, że im który kraj 
jest bogatszym i im więcćj kwitnie, tern więcćj 
przykłada się także do bogactwa i Pomyślności 
innych".

tora Emanuela do Włoch środkowych jest rzeczą 
zdecydowaną. K;lka brygad ma być zmobilizowa­
nych aby wejść do Włoch środkowych w danym 
razie. Times powiade, e za dni kilka zbiorą się 
deputowani Włoch środkowych i Romanii w Tu­
rynie, i orzekną zjednoczenie. Anglia niebędzie te­
mu przeszkadzać, Francya niebędzie śmiała wbrew 
życzeniom ludów włoskich postąpić, Austrya ośwfrd 
czyta, iż zaczepnie działać nie będtie, Rosyi protesta- 
cya łagodna; jeż di więc król Sardyński ma odwagę, 
to Włochy środkowe, a w obec trgi wy­
padku Europa mepozwoli .na zabór Sibaudji.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 3 marca. Ju tro  w n iedzie l, 0 godzinie l<j w po­

łudnie odbędzie s.? koncert w salach  p rzy  teatrze na  dochód 
Ochronek krakowskich

-  Tego miesiąca wielkie szkody zrządzone były  na morzu 
burzami. Zewsząd nadchodzą o tem  wiadom oś-i. D o znaczniej­
szych należą: amerykański okręt „L u n a" , k td ry  sie rozbił 19 -0 
b. m. W iózł on wychodźców do A m eryki, których by ło  około 
stu, a  majtków 34. Z Kalifornii donoszą o rozbiciu się paro­
wca „N orthern" z 80 podróżnymi.

W ł o c h y .
Gaz. kolońska donosi z Turynu, że wiadomości 

* Włoch środkowych mówią o żądaniu tamecz­
nych mieszkańców połączenia się * Piemontem; że 
zatem nowe propozycye co do odłączenia Toska­
nii nie znajdą tam dobrego przyję^8* Jeden z dy­
plomatów miał powiedueć: „Carour m óglw  na. 
gabywauy będąc o bezzwłoczną odpowieai, pny. 
stać ze swej strony i zostawić mieszkańcom To­
skanii aby odpowiedzieli od siebie; jeżeli bowiem 
samiast za księciem, oświadczą się za przyłącze­
niem do Sardynii, cóż wtedy pocznie Francya, któ- 
ra się powołaje na głos ludu szbsudzkiego?" Es- 
pero wciąż jeszcze twierdzi, że manifest króla Wik-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  2 maro*. Na wczorsjszćm pogładze­
nia Itby wyższój lord Russell na zapytanie Ste- 
wazta odpowiedział, te possł austryacki zaprze­
czył istnieniu traktatu między Anstryą a Rosy*. 
Podług bilu reformy, prawo wyborne po hrab­
stwach zależy od płacenia 10 fat podatku, w mia­
steczkach 6 fst. Miasteczka licząca mnićj niż 7000 
mieszkańców, utraoą prawo wybierania reprezen­
tantów; skutkiem tego opróżnionych będzie 15 
krzeseł w Izbie niższćj.

L o n d y n  2 marca. Wororajszy Herald twier­
dzi, opierając się na wiarogodnóm ź ódle, żekról 
sardyński otrzymał 26go Stycznia notę od Thou- 
Tcnela, tjj treżcl, że Crs&rz Napoleon dozwoli 
tylko na połączenie z Sardyn:ą Parmy, Mideny 
i Romanii w zamian za Sabaudyę, wszakże nie 
na woielenie Toskanii.

F l o r e n o y a  1 marca. Dekretem świeżo wyda­
nym powołam zostali wyboroy na dsień 11 i 12 
b. la. Głosowanie powszechne tajemne mc roz- 
strzygnąć względem dwóch propozycyj: Priyła- 
ozeme do Piemontu lab oddzislne królestwo. (Jat 
wczoraj otrzymał śmy doniesienie o tych wybo­
rach telegrafem z Wiednia, który wszelako mó-
r  - 0 ^  Toskanii, Ucz zarazem o 
kraju Emilii. Red. Cz.)

B e r n o  1 marca. Ogół podpisów w S -baudyi 
z i  przyłączeniem do Szwajaaryi wynosi 8065 (za­
pewne tyozy się to tylko powiatów O 'b la is  i 
Faucigov). Były protokólista konferenoyi paryz- 
kić p. Banedetti, otrzymał pedobno od rządu 
franca*k ego polecenie udania się do Berna w "pra­
wie przyłączenia Sabaudyi.

P e t e r s b u r g  1 marca. Urzędowy Journal de 
Saint-Petersbourg mówiąo o artykule Morning-Chro- 
nicla, o przymierzu zaczepno-odpornćn między 
Austryą i R >syą, dodaje: „Jesteśmy upoważnieni 
do oświadczenia stano wczego, że w wieści tćj niema 
nawet cienia prawdy."

Beri ńskie bióro telegraficzne podaje telegram 
z Wiednia z d. 2 b. m. następującój osnowy: Sły- 
chuó z ,  rzecz pewną, że zwiększenie liczby'człon- 
ków Rady Państwa otrzymało już saukcyę oesar- 
J  ' . ż ] u* ?«nac*em są do zasiadania w nićj 
i n w ł S f l 1 ^  ir f*‘ a8fęPn*e reprezentacye kra- 
K ?  I  P>,0 4 AnCyj msI* wybra* cz*'«ków w li-
5 i  W teV pos6b’ iż PKeditawią po3 )h kandydatów, z których jeden otrzyma za­
twierdzenie na ozłonka Rady państw*. Rada 
państwa zwoływaną ma być peryodyoznie i tako­
wa zajmować się ma ustanawianiem budżetu pań­
stwa, rozbieraniem prij»k ów do praw i przyj­
mowaniem podań od reprezentaoyj krajowych. 
P.crwsze zebranie oczekiwane jest już w tyoh nre- 
siącach.

Traktat rosyjsko austryacki otrzymał jaż za- 
przeozenie ze wszeoh stron, skąd tylko mogło go 
to słusznie spotkać, jako to: z Wiednia w Donau 
Zeitung, z Petersburga w  Journal de St. Pelersbourg, 
pomijając już zaprzeczenie organów rzędu fran­
cuskiego La Patrie i le Pays, także londyńskiego 
Globe. Teraz nad tćm tylko przemyślają, kto miał 
interes puścić tę ^iądomość w obieg, przypusz- 
ozająo, że nie była ona nadaremnie w y m y ś lo n ą .  
Mimo jediak zaprzeczeń, są takie dzienniki co 
utrzymają, ze wiadomość ta nie jest zupełnie bez­
zasadną, lecz że jest tylko przedwczesną.

Listy z Carogrodu przywiezione do Tryestu 
2go t. m. pocztowym parowcem, sięgaj? do 25go 
utego. Nie zawierają one ważnych wiadomości, 

chociaż, jak kilkakrotnie w s k a z y w a l i ś m y ,  ważne 
tam przygotowują się, wypadki. Listy te donoszę, 
iż rząd turecki zajęty jest głównie wycofaniem 
* kursu i spaleniem kajmów czyli banknotów tu- 
reosich , w miejsce których pnszozają w obieg no­
we papiery, w kształcie oblieacyj.^ D o tą d  wyoo- 
pno i sptlono kajmów *a 225 m liorów piastrów 
(około 20 milionów zł. austr.). W ieści mówiąoćj o 
powołaniu sir H. Bul»ora do Lendy nu, zaprzeczył 
ten poseł a n g ie l s k i .  Utrzymują, $Q p orU jegt r#_
dowolnioną * fes- Couzy i objawiła
mu to w c d Izielaćm piśmie.

Ą niont Redaktor odpowiadiialny.



CZAS z Niedzieli 4  Marca 1 8 6 0 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  walucie aUBtryaokiej).

Z
Z

ztp
U r a k ń w  3 maron*

Banknoty polskie za 100 z łr . now.
Ruble obrąozkowe agio . ..................... • • •
T alary pruskie za 150 z łr. now.................. .
Srebro nowe  *ł r
Półiraperyały ro sy jsk ie ............................... „
Napoleondory 20—f r . ..........................................
Dukaty holenderskie w a ż a e .......................„

austryaokie.................... ............................
L isty zastawne galicyjskie z kuponami. . „
Obligacye indemn. z kuponami.....................„
Pożyczka narodowa z r. 1854 ....................... „
Akeye kolei galicyjskiej za sz tu k ę . . . „
L isty  zastawne polskie z kuponam i. . . z łf

W i e d e ń  3 marca (teleg raf.)
Augsburg 100 zlreń................................................
Hamburg 100 M ark ó w .........................................
Londyn 10  .............................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .............................................
D u k a t ........................................................................
6 ”/, M e ta l ik i ...........................................................

„ „ n a  walutę  ...................................
.  ..........................................................

*7. * ..........................................................
3% „ ..........................................................
Losy z roko 183 4 .................................................

_ „  .............................................
u .................................................Pożyczka narodowa.  .................................... ...

Obligacye indemn. galio...................................
Akoye bankowe . •  ....................................

kolei p ó łn o o n ć j....................................
kredytu ruchomego

żądają płacą
351 345

9 7
74}

132 130
10 85 10 70
10 75 10 61)
6 24 6 15
6 30 6 20

<57 *6 -
73 72!
7 T j - 76 —
1C6 103}
tool 100

z łr c.
113 50
100 25
132 75
53 60

G 30
69 40
65 60
61 50
54 50

——

kolei francusko-austryackiój
I iW Ó »  1 marca

Dukat h o len d ersk i...........................
„ a u s t r y a o k i .............................

P ó łim p e ry a ł r o s y j s k i ...................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p r u s k i ....................................
Pięciozłotów ka p o l s k a ...................
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

W a r s z a w a  1 marca
P ó łim p e ry a ły ........................................
Obligi s k a r b o w e ................................

kupon ...........................
Listy zastawne III okresu . . . .

kupon ...........................

rubli

, rubli

W r o c ł a w  2 marca. 
Banknoty austryaokie w mon. konw. .

„ w  mon. nowój .
Polskie bilety bankow a...........................

„ listy s a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy zastawne 4 ”/0 • • •

„ » .  3 *7 . • • •
Obligi k rak .-sz ląsk ....................................

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6. 30 rano ; 2. 6 po po 

ludoiu.
Szczakuwy do Granicy 10. 15 rano; 1-48 po po 

ładniii; 7 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2 .1 5  po \o \n d n m ~ i  Prze-1 

worska 9 rano.
„ IO P r z y c h o d z ą ;  |
8 20 do Krakowa z Wiednia 9. 45 raae; 7. 45 wieczór— 

z Wrocławia i Warszawy 45 rano; 
5. 27 w ieczó r= z  Ostrawy (przez Bogu-; 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz =  j 
z Rzeszowa 8 . 24 w ie c z ó r — z Przewor- j 
ska  3 po połud.; z W ieliczki b. 40 wiec. j

Ido Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w połndnie; — do 
Przeworska 4. 30 po południu.

N a k ła d e m  D. E. F R IE D L E IN A  w Krakowie
wyszło

%  Ł  I B  ■ '  M l

POLSKICH MALARZY
z w ystawy T o w a r z y s tw a  Sztuk pięknych w Krakowie

n a  r o K  •
Tekst objaśniający skreślił: Lucy an Siemieński.

395
124
105

77
TO

864
1948

194
2G4}

Finlandzkim i małym Zygmuntem późniój królem pelskim, 
--------------------------------  t Simmiern.
P rzy jech ali od 2  do 3  m a r c a -  |  „Dziewozyna b z dachu," Gersona.

HOTEL POLLERA. Szumski Leopold *ł> dóbr z W iśnie- j | ^ i *  C e l l »  5
wój. Gross Piotr w ł. dóbr, Dreybmayer " P\  * '
dnia. Forell Maurycy kup. z Bielska. Drumer Eugeniusz kup.

Dresna. Kozłowski Kasimier* właó. dóbr_z Jsżwina. Dnia

A l b u m  to z a w i e r a  k o p i e  n a s t ę p u j ą c y c h  o b r a z ó w :
Śmierć W andy," Piotrowskiego. I I nadaje przywilej na szlachectwo akademikom
,»r / n  u i « , Krakowskim w roku 1535," Matejki.

"w ięzien ie  Z n y  Jagiellonki * jćj małżonkiem księciem „W acław  i M iecruik, (z  Maryi M alo .ew ski.go),“ K a-n
plińakiego.

„Kiermasz w Tyńcu" Kotsisa. 
„Zamek Tęozyński,* Sohoupógo.

z ł r .  w a l .  au s tr .*
(1 7 3 -3 )

50
75
10
50

10

; kauj P iotr Dr mad. z Tarnowa. Gross Antom jurysta  z Pragi ijg  t M I A A l I W  f l U f l l f  T I H V f F I l )  S
Dzb.ński Ludwik nacz. z Głogowa. E isr er Rudolf zawiadowca W ^  n n z i r a z z u  «  n a  M W W  mm u  MW w -

U f t ^ h a H - kO r .w e  Józef Dr med., Dreybmayer Ignacy ob. |
Lwowa. Kob Kajetan insp. jen. kolei do W iedn.a. K. I I . , |

K rkert w ł. fabr. do Berlina. Różyoki S ew eryn  wł. dóbr do 
Tarnowa. Szybaiski Michał w ł. dóbr do N'eg-wio. Czaplicki 
Leopold w ł. dóbr do Ostrawy. 8* digowsU

6 22 6 16
6 24 6 19

10 77 10 60
2 7 2 4
2 1 1 96

81 75 ?4 17
71 45 70 78
77 60 73 70

5 60
92 58 92 8

— 1 67}
14 90 14 88

- ™ =
-  U l

75 A 1
87 -----

86 A —

100} --
— 891
— 71f

Leopold w ł. dóbr do Ostrawy. Bz iugow s.. • - r - ---  .
potent do Zatora. W olski Kajetan ob. do Spytkowic. Z apalsk i, 
Józef w ł. dóbr do Bochni. Rellerman Antoni włażę, dóbr do

* 'u O T B L ' DREZDEŃSKI. Karolina hr. Rejowa w łaśc. dóbr , 
z córka z W arszaw y. Antoni HUrk ajent z 
dwik Klotow kadet z Czerniowio T y tes baron ch właó. 
dóbr ze Skotnik . . . .

W yjechali: Biandysowie W ojciech i V *’
do Kaiweryi. lir . Szembok Adam. Feliks Grabiauka obyw. do

- - - - -  ■ MvHłowlo.^    getma.
Wyjechali-. Wojeiooh Bandurowsti, Aleksander Bogusz wł. 

dóbr do Tam owa. Winoonty Petr. wicz w ł, dól* do Grzybo­
wa. J.T. książę Lubomirski w ł*ś. dóbr do W arszawy, -ózef 
Slanisz do Boohni.

m n z K n

Paryzkiój wystawie powszechnej w roku 1855 wyszcze 
ssą  - gólnione medalem zasługi. .11 Skład c e n tra ln y  wysyłek: Apteka „pod B o c ia n e m "  ( z u m  P  w W ie d n iu .
§  UWAGA Bv proszki te z innemi rodibnemi wyrobami nie zamieniać, i wszelkiemu bezprawnemu nadużyciu 
Ę  zapob edz znajduje się nietylko na w i e . \S s S S $ T  ^  *
Wg proszki te zaże ra jący m  mój zn .k  fabryczny „M o il  s S e i d l i t z  u > Y wszystkich językach, g *
W  Cena zapieczętewanego pudełeczka oryginalnego 1 * ł . 2 5 k r  w ^ iadczona ckotecznośl, p r .e ł  K

ii ii ■ 0. . \  f i  . . . ys  1 3 7  y s  ^  ■
™  » .  j Ł m ą  S s « L « . . .  w j - j f  a i f e  1  1

. .. listy praw e J  . .. Iir_A(in;irAw ; woiskowveh. nawet aptekarzy i lekarzy 1 takich osób oboje) płci,
b  którym" dotęd^najsłyimiejsze wody mineralne najmniejszej ulgi nie spraw iły, i którzy jedynie i wyłącznie przez re -
S  gularne użycie prawdziwych proszków Seidlitzkich do zdrowia przyszły.
mk S k ład  tych proszków u trzym ują: ^

Niniejszym Edyktem  wzywa się wszystkich, j p  w  H ł , k o w l e  p p .  r .  M. K l r c h m a y e r  l  S y n  i  p .  D r. K l o r y n n  * » w I c . e « s U i ,

k tó rz y b y  so b ie  d o  p a n a  S z c z e p a n a  W iśn ie w sk ie g o  w B iały , aptekarz p. Kellner — w Brodach, p. F r. Dê e'[* ~  c “j rn J f ^ * w’skp' _  w ^D obrom ilu  p.*"!* Gro-
p o w o d u  je g o  u rz ę d o w a n ia  ja k o  b y łe g o  k o m o r-  i £  Czarnik -  «  Br*e*anach. p. Józef Źminkowski -  m B uczac*u. p. J . tze rk aw sk i w  uoo o « p

Wiadomości handlowe i przemysłowe.

L. 2157.

U W Z Ę O O W K .

E d y k t, (182-1-3)

Z u u w u u u  J c t3W J . ł .  1 * 1
nika sądowego w Chrzanowie jakiekolwiek pre- 
tensye rościli, aby się do tutejszego c. k. Sądu k ra ­
jowego z e  swemi pretensyam i w  przeciągu 3 m ie­
s ię c y  z g ło s i l i ,  w p r z e c iw n y m  bowiem r a z i e  k a u c y a  
w k w o c ie  3 0 0 0  z łp .  n a  r z e c z  w y m ie m o n e g o  u r z ę d ­
n ik a  na realności C a ta s t r . - N r .  29, 30, i 4 1  i Cons.- 
Nr. 273, 274 i 345 w Półw siu Zwierzyniec poło-

ł  ---------r
K raków , dnia 14. Lutego 1860.

L w ó w  29go lutego. Na wczorajazy targ  przypędzone 
5S1 s ita k  by4ł» rzeiaego , mianowioto: * ZóJkwl 3 stada po 
22 13 i 10 wołów, ■ Bóbrki 21, a » K sm kukl 3 stad* po 20
, t o  sztuk, -  Bossawa 24, ”  11 n r .  z . o ,     .*

tzwk3, z ° t?  liozV sprzedano, ja k  nam donoszę, na targu 218 ŻOn ó j, zabezpieczona — wykreśloną zostanie
sztuk na potrzebę miasta f płacono za wołu mogącego w a-  ...................................... 1
żyć 290 funtów mięsa i 30 fantów ło ju , 45 z ł., sztuka zaś. 
która szacowano na 370 funtów mięsa i 70 funt. łoju, ko- 
s ito w ala  68*1. 50 o. w. ft*

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu ga licyjskiij Kassy Oszczędności 

z dniem 29 lutego 1860 

S ta n  o z y n a y :  h  l ł r '  lk rM  *ł r '  1*7
G otow izna.................................... ....
Papiery publiczno , .

a )  nieulegające kursowi i p ła­
tne za okazaniem . 

b) nieulegujące kursowi z ter 
minem najdłuższym  6 mie­
sięcy ....................... ....

o) sprzedajne po kursie 
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj
dłuższym  dni 9 0 ..................

W eksle: których termlna nic na 
deazły z terminem najdłuższym
dni 9 0 ...................

Pożyozki hipoteozne:
a )  ziemskie . • •
b ) miejskie • • • . 

Rachunek różnyoh osób: drobne
nalełytośoi i niedobory . .

S t a n  b i e r n y :

W kładki na książeozki: 
było z końcem z. mies. z łr .  k. d. 
w b. m. włożyło

482 stron 116,373 87 -  
W b. m. wypłacono

483 stronom 54,739 60 -  
Prz owyśk* wkładek . . . . .  
Z ak łady  pubuozne na raohunkaoh

o iag łyob  m * jł • _ • . . . .
0  « * I y  .

62,450

1,841.457
801,624

Odjąwszy sumę mu. od Wlękgsój 
Przewyżka surow a stauu oeyB.  

nego^stanowiąca tundn3z d o ,OI. 
liczenia sio w końcu roku z.
stronami z należoyoh 
w iz y i.

Lwów dnia 29 lutego 18C°

150,723 8* |-

655 iO

423,Of.O
269,695

334,375 50

3,476.755 27

61,634 37

3,903,781

3,611.879

59

42

:i
281,902.17

s W  ostatni W torek w oaes’e ostatuiój procesy! wieezornej 
- | w  Kościele N. P . Maryi, upuszczoną została

Książka do Nabożeństwa
! z podpisem w łaściciela; mimo ogłaszania kościelnego z am­

bony, dotąd swróooną nie została — U prasza się mniejszero 
i względnego znalazey, aby przejęty relig jnem uozuoiem, raczy ł 
! ją  złożyć w Ż akrystyi kośoicinój, lub w domu Hr. W odzi- 
! oklrh w głównym Rynku od ty łu , gdzie stosowne wynagro­

dzenie za oddanie jój otrzyma. _____ __________

g j  Belka" — to S u c v a t r ie , 'p. E° Botozat — to S ta n is ła w o w ie ,  p. Tom anek, ap tekarz  — to T a rn o io ie , p J .  Ja h n  ^  
H  w  R a d a u t* , p R each  -  <o T a r n o Vo lu ,  p. A. M oraw ctz -  to T y s m te n tc y ,  p. K arol Neki -  to W adow icach . ^  
y f  p. F rano  Foltin i — to Z a le sz c zy k a c h ,  pp. J .  K odrębski i S pó łka .

Wszystkie powyżej wspomnione firmy przyjmują takie wszelkie zamówienia na prawdziwy

$ 0LEJ Z TŁUSZCZY WĄTROBIANEJ MIĘTUSOWEJg
wyrobu Lobry i Porton to Utrechcie to Niderlandach

J jedyny gatunek, który przed ksżdóm napełnieniem flaszek u L o t l T p t ł o n ' ^ ^  ^  1
l  telkach cynkową kapslą zamkniętych rozsyłanym bywa, na W Jyeh  męi flrma y najstaranniejszem ^

| |  duje się płyn w naszych opieozętowanyoh flaszkach zaw arty całkiem w tym samym r
M  8tanie w  Jakim 6° natnra bezpośrednio utworzyła. . WB_vstkie Znakomito'oi lekarskie Europy jako  m
5  Prawdziwy olój mietusowy używa ą z jak  ^ L k r e fu ła c h T e ła b o ś c i  zwanej KR hachlis“ i
*  szczególny środek leezący w słabościach J J * “ T v r z u to m  s k ó r y  zapaleniu ócz, słabościach nerwo-*  w wypadkach reumatycznych i pedagrycznych, zastarzałym  wyrzutom skory, zap ^

w jch  1 * V e  flaszkach oryginalnyoh wraz z instrukoyją użyoia po 2 Z ł. 10 k r. — > ł  **• 5

------------  w *___ _________  s^ws-Kilka set centnarów^®

1,801 34

3,638 3‘ 9 54

7 /)88
3,61 ,879

wow oma
Z Ilvrekoyi galicyjskiój K>;-^  °»«czędnośol. 

P o c i ą g i  o s o b o w e  n a  *<>l3 ja o Ł  * u i* * n y o h .

O d c h o d s ą :

(rzypoiuinam wszystkim Panom kup- 
com, rzemieślnikost i innym haudla- 

Jrzom, iż płacąc wszystko g o t o w i z n ą ,  nie 
|przyjmuję ż a d n y c h  r a c h u n k ó w ,  ani nie 
: płacę żadnych należności za przedmioty przez 
kogokolwiek dla mnie lub dla mojói żony bra- 

• •. ne. Upraszam oraz tychże Panów, aby do 
;mego domu nie przysyłali żadnych paczek 
I z przedmiotami na sprzedaż przeznaczonemu, 
Igdyż za nie ż a d n e j  odpowiedzialności nie 
j p r z y j m u j ę .
i W  Krakowie pod L. 1.01 przy uWcy Gro- 

_ ' dzkiej 1«° Marca 1860.
(209-1-3) K arwiooy

y f i i !  Niezb edno!!!
dla ludzi przemysłowych i w stosunbaih 

» stających

H I . U C Z
do wszelkiego obliczeniu nuleżytośoi o* osób, Pakanków, tu  

. warów tudzież należytości prowizyjnych, asekuracyjnych
| wszelkich innych; na 

ck. uprz. w yłącznie uprzywilej.

ikoDi  g a l i c y j s k i ó j

Karola Ludwika
tudzlóż

z k o l e j a m i

g j^ r P  a  r  a ^ @

K I  a r  s t a d n y c h

rasowych i sdatnych d o  użytku, r«z<m l u b  pojedyn­
k o  t u de pprzoda in, w H otelu Pottera. (311-1-2)

n f k R T ł  A  w Gyikule Bocheńskim ówierc mili 
3-f v F M jJtw 'x w ()(j drogi Cesarskiój, póltorymili od 
kolei ielaznój, są do spn?df.nia r wolrój ręki, lub 
d o  w y p u s z c z e n ia  w  d z i e r ż a w ę

W i«domość bliższa listami franco pod adresem: 
A. S . w Krakowie przy Ulicy Szewskićj Nr. 213. 
lub osobiście w tymże samym domu. (210-1-3)

Kilka set centnarów^S®

j l A M /
razem lub częściowo do sprzedania.

r kończony uczeń medycyny, p o d d a ją cy  język polski, nie­
miecki i poozątki frsnouskiego, ssuka pomieszczenia za

Nauczyciela do małych Dzieci
W K ra k o w ie  w państwie Auatryackiem lub tóż za grasicą. 

w S S  w W ^ I  r C z a * u “ (1 8 5 -3 )

OGIER skaro-gniady
16ój miary i 3 cale, citery lala będzie miai na wio­
snę, p ó l - k r w i  a n g ie lsk ió j,  j-s t na sprzedaż we wsi 
Glinkach. Adres: * .  Ł. poczta M ie le c . (1 9 4 -2  5)

wy %l . - •
1 hrlei półneer-ój
i i ?  ^ C e s a rz a  Ferdynanda

>dzony tabelarycznie na spo- 
koiorowym drukiem; nad 14„  . 1 . , .  a . y .h  ■ » ! * *  -

do o ,traw,(pr.Bognmiii (O<l0iS®r8) do
Prus) 9. 45 rano =  do R ze S Z O M  5. 40 *  1L Zaraąiu ek. «pr*. galic. kolei Karola Ludwi-
ran o := d o  Przeworska 10. 30 ranO ,=do ka w K̂ kowic, \  domu P. Barucha, tudzież w Ektpedycyt
Wieliczki l i .  40 rano. _______ ________ afo«kou>skiij Gaaeiy.“ —  ^

—  -* \V ~ T )r u k a rn i „C Z A SU ."

gailC. nut** —
Bftrooha, tud fie i

t t t y - o i  >1 — .. . . y .y   -
Rządze* Drukarni, Antoni Rother.

p n w-»ł f t w i t l i l  nowy k:ncertowy od H of- 
F O r t e p i a U  bauera

Bliższa w ia d o m o ś ć  w  K a i ę g a y n i  J. Czecha 
. H otelu D rezdeńskim "_____________ (8-10)

W  M a g a zy n ie  Strojów Damskich na S tra- 
* domiu pod L. 15

pod firmą:

AMALIA F L IN T E R
nabyć można po nadzwyczaj bardzo tanioh cenach Bielizny 
me/kiej i dąmskiój, to je s t: koszul od 1 z łr. 75 e. do 5  z łr .

C . dom ■ 7.A doliPA : .   Tl_sT o T ź  h aftem ; z» d o b r e  v  r _______________________ _
m uje się rów nież do szycia Bieliznę od sz tuk i po 50  centów 
aż do 1 **''• 25 Bajcieńsze. W reszc ie  chusteczk i do o b rą- 
bienia p° 8 cen ty  od sztuki. W szelk ie  obstalunki w  n a jk ró t-  
BZy m  c z a d e  są w ykonyw ane. (1 9 5 -2 -3 )

_  __  __  o 7iu oktanach, 2ch
mutacyacb, jo»t na sprtedaż w domu W . Cieleckich
przy Plantach ped L. 24 na piętrze. ( 1 9 6 - 3 ) __________ ___________

B P O S T R flT C ftT C N IA  a S E 'f E O K O L O G I C Z N E .

Q X .  T E A T S  w  K R A K O W IE.
pod dyrekcysj J n l i a s z a  P fo if f ra .

Dziś w Niedzielę doia A%o Marca i8 6 0  r.

. Ulicznik Warszawski.
grotochwila ze śpiewami w 1 akcie przez H. Wieniarskiego

Nowy Mizantrop i Druciarz,
Komedy, w 1 akcie i  francuskiego przerobiona.

C h ło p i A r y s to k r a c i .
Sikio dramat, w 1 akcie ze śpiewami przez W . L. Anezyoa,

stan eiep. 
podług 

Reaumura
w  lin. Pa r

O’ Reaum

wflgotn.
pow ietrza
w zględna

71
96
81

kierunek 
i następnie wiatru

zaohodni średni
u ł r f r

•   » —

stan
n i e b a

Zjawiska
napowietrzne

a miana oiepł* 
w oiągn duia

od do

pogada z chmurami 
* »

m g ł a
4 ’ 3 _  3

f l M l R l T I C l i l .



Dodatek do \ .  53 daeoiika ..CMS r  ” *—
L ni* i  SSarca I860.

inseraty.
Nakładem księgarni JÓZEFA CZECHA w Krakowie

w y s/.ło  i jest do nabycia we wszystkich księgaru'®0^

P  & M O W & I F
m m w im m

i STEFANA BATOREM
Królów Polsblcb.

Z ręknfiism ów A l b e r t r a n d e ^ O  p o d łu g  w ydania z  
czeniem Pam iętników  historyi Stefan* B atorego  dotyczących 
se k re ta rz a  król. op isu jącego  ostatnie chwile tego m onarchy.

Kraków 1860  8vo str. IV  n. 1., 461 i X  n. 1. 
Egzemplarz kosztuje złp. czy l‘ z r̂- 3 cent. 75  w. a.

O n a c e w i c z a  z d o ł .j -
i listu Jerzego Chiakor*

D o tejże K sięg a rn i nadeszły następujące nowości:
Akxandrowicr Benedykt. Jak hodowad la* hy 

z nitgo d jak największe korzyści. 8vo w a r­
s tw a  1860 zip. 3 gr. 10. ,. .

Alvares Lewi D. Obraz historyi powszechnej skre­
ślony podlng su solnie nowój metody ulatwiają- 
cój wvkład i mitikę głównych wypadków od 
stw orzeni śwista do naszych czasów, ^edle o- 
stat2>ieg' wyd n a  przeloty* H. l i .L  ovo War-
szawa i860 złp. 20. . ,

A rac o J»> ób. miróż na około świata dla młodzie­
ży, z 127 .d r z e w ,  rjtazr-i w tekście 8vo W arsiaw a
1860 zip. 8. . . .

Bosko udany w kółku tnwm ysktera czyh najcie­
kawsze i najzabawniejsze sztuczki magiczne Wy 
tonaue sz.bko kastami i rachunkowością, które 
k a ż i y  z największą łatwość ą pojąd może 16°
Lwów 1859 gr.. 24.

C h ę c iń sk i  J»o. Poemata i strofy ulotne 16° W ar­
szaw a 1860 zip. 5.

Foi (Saint de) Karol. Godziny rozmyślania czyli ra­
dy i przestrogi dla młodzieńców; przełożone z fran­
cuskiego przez J. z p. B. (elejowską) 16° Warsza­
wa 1860 zip. 5.

Gawroński X. Pro ty wykład nauki kościoła świę­
tego rzymsko-katolickiego. Nowe wydanie, po­
prawione za aprobacyą zwierzchności duchownój 
4° Kraków 1859 złp. 4:

Gliszczyński Michał. Rozmaitości naukowe i litera­
ckie wydał 12° Warszawa 1859— 1860 1 - 5  pr.
6 - 1 0  złp. 26 «r. 20.

Gluz nski Jó ef. Drobnostki gospodarskie z własne­
go czWdri. st I to ie^. doś-».iz,Jczen a spisane 8v 
W arsz wa 1860 złp. 4.

Górecki Ludwik. O fizycznych przyczynach tw. rze-i Schra tt Henrjk 
nia się w płucach Rzęrzenia trzeszczącego (Rhcn-1 
chns Crepitan) 8vw maj. Kijów 1858. Złp. 1
g r .  2 0 .

Gromadzkiego Prospera. Pisma urywkowe, wier­
szem i prozą; wydał Aitoni Syroizyński, 8vo.
Kijów. Złp. 13 gr. 10.

Homera Od^ssea przekładał z greckiego Astom 
Bronikowski. Zeszyt I zawierający Rhapsodic I—
IV, 8v<>. Poznań 1859. Złp. 5.

Jewłaszewskicgo Teodora, nowogrodzkiego pod- 
sędka, Pam ętniki, w ydał T. Xże L(ubomirski)
8vo. Warszawa 1860. Zip. 3.

Koizeniowski Józef Konkurent i Mąż komedya we 
dwóch aktach, 12m . Wilno 18ti0. Złp. 3.

Krasińskiego Zygmunta. Listy o poemacie Kajeta­
na K-żmia ia „Stefan Czarniecki*, ooprzedionę 
wstepróm słowem i życiorysem, 8v<>. Poznań 
1859. Złp 6. . .

Kraszewskiego 1. J. Mttamorfozy obraz-1 12mc.
W Ino 1860. 3ty. Zip. 20.

— Resztki życia powitśC 8vo. Warszawa I860 4ty.
Zip. 24. .

Lelew J Joach m. D Asvaseii?" krajobrazów do ljzie-1 
jów poltlich petui znym sposobem opowiedna 
nvch 4to. Poznań 1859. Zł . 4. .

— Dzieje Polski p toczoym s osebem opowiedział, 
do nich 12 Krajobrazów sknślii 8vo. Pozcan 
1859. Złj>. 7.

~  Ge graphic du Moyen A ge-accom p ign ó  d’A tlas 
de Cartes dans chaqae volume Epilogue 8vo.

«ruxell „ )857 j  p  | |jeU zt,,, 28.
- 8r *fi . Opisanie k rrjó*  p lsko h (Oddiuk z 

Dzieje i rzęs zy ,ćj“, powiększone

— Polsk*, Dzieje i rzeczv jój, razpatr wane. Tom 
II. Dzieje Polski potocznym sposobem opo vi«d« - 
ne. Przypiski i 12 map. 8vo Poznań 1859 r k 
*łp. 13 gr. 10.

Mann Maurycy. O Spranie Państwa Kościelnego 
(Odbicie z „Dodatku d> Ctasu*). 8v<> Krakóv
1859 zip. 3.

Matecki Ter fil. Domowa Ai>teczka. 8vo Poznań
1860 złp. 3.

Mecherzyński Kami. Historya Wymowy w Colsie. 
tom III, 8vo Kraków 1860 zip. 15.

NoW' so lski Antoni (Marcinkowski) Stary Biuralisla 
8vo Kijów 1860 zip. 3 gr. 10.

Powinszowania czyli: Zbiór wybornych nowo po­
mnożonych pow nszówań dla dzieci, na imieniny, 
urodutry i nowy rok. 16mo Lwów 1859 zł.lg .l8 .

Przewodnik dla zwiedzających Żupy Solne w Wie­
liczce (z drzeworytami). 8vo Kraków 1860 zł. 1.

R aczyński Edward. Historya panowania Jana Kazi­
mierza z Klimakterów Wespazyana Kochowskie- 
go przez współczesnego tłomacza w skróceniu na 
polski język przełożona, wydana z rękopismó *> 
roku 1840. Teraz podług oryginału poprawiona 
i powtórnie wydrukowana. 8vo Poznań 1859 3 
tomy złp. 32.

Rocznik Ces. Król. Towarzystwa Naukowego Kra­
kowskiego z roku 1859. Poczet 3ci tom III. (O 
gólnego zbioru XXVI). 8vo Kraków 1859 zł.12.

Rosó Józef Konstanty. Diagnostyka fizyczna chorób 
płac i seica z szczególnym względem auskulta- 
cyą i p rkusyą. 8vo Warszawa 1860 złp.6.gr.20.

R z e v ,  u k i  Leon hr. K>or.iks P. dh’ rei k.t 1706 1779 ■ 

8vo Kraków złp. 6.
Rz it ot a na no*y pr jokt bez-1 

w aru n k ow ego  równouprawnienia żydów, a oraz! 
odpowiedź na zarzuty z któremi dzisiejsi ich o -’ 
brońcy przeciw narodowi p Iskiemo występują.\ 
8vo Lwów 1859 zip. 2.

Siemieński Lucyan. Wspomnienie o Zygmuncie Krs-

k tó r y e h  S k ł a d  a k a l j  d o tą d  p r i o r  n ik o g o  w  K ra k o w ie  n io p r a k ty k o w a n ą  u r z ą d z i łe m ,  w s z e lk ą  g w a r a n c j o  « m d j s t r o n y  
d a je  i o d w c ln j ę  s f f  w  tv m  w r g l ^ d i i o  d o  p o b lio zn ó j op in ii o s ó b . k t ó r e  m n ie  J n i  » w e m  z a u fa n ie m  z a s z c z y c i ły .  M a ją c  z a d  
ta k  owo ni® w  k o m is ie ,  a  te ra  B arnem  n ie n a le ż n y m  b ^ d a c  o d  e o n , j« k io  f a b r y k a  n a k ł a d a ,  le c *  s a m  je ż d i^ o  s a f r a m e e  i g o -

J po  1 )  w y b r a ć  in s t r n m e n ta  tik i©  ty l k o ,  k tó r o  c a  p e w n e  i w y b o r o w e  n in a m , a  po 3 )  n a b y -tó w k ą  p ła o ^ o , m a m  p p o g o b n c śó  p o  1 )  w y b ra ć

k n p o ja o y
wanyeh

k o w y r h  i b ia s c a n y o b  W a n n y  w  o lk ie  i m n ie js e e  d o  k r e d a n s a ,  M ie d n ic e ; W i a d r a ,  R o n e w k !, 9 't s b a d y ,  W a n ie c k i  d la  da io o i 
n o w e n a ro d io w y o li  i td  — W  k o ć  c o  I n s t r n m e n ta  g p r s e d a j ę  s ip  i  r a in 'o n t a j^  n a  s t a r e ,  o d k n o n ja  i  w y p o iy o c a j^  s i f .

^ ^ “ '"k lad  Kortepifeoów u lica S io ro k a  piorw see piętro a gankiem ieiaanym , dora W. R óżyckich . — S k ła d  waaelkich 
W yrobów  ie la in y o h  i Nekli p isy  ulicy ^ ro d tk ie ]  w Sklepie w domu W . Oob.a, gdzie g łó w n y  w stęp  dla aałatw ion ia in te -
r» w ó «  S k ł: id  L t e t y e  ż e la s n y o h  k u ty c h .  p 5ę k r i n  i t r w a ł o  n u ia lio w a n y c h , p p r s c d a j^  d ę  p 0  c e n a c h  t& Iżsayoh, n iż  g d r i a k o l -
wfek *4M»4. " ' rm  2?.

(203 1-12)

C. k. wyłłjc/.nin upr/.yw 1. ogólny ’ /.iętosc mająca

» Dim m m m m  id® t o
• w .  g *

prakty' znego lekarza zębów v Wiedniu, „Sładt Tuehlauben Ar. 557.*
Cena 1 złr. 40 kr. «. a.

Ta W o d a  do U s t  od 10°‘Q lat istniejąca, oka7,a.ła się jako najszczcgólo ejszy śro­
dek konserwujący, tak dla zębów, jako też i ust, w eszła w używanie jako artykuł toa- 
letowv w najznaczniejszych domach i prawie u ogółu szanownej Publiczności, od naj­
szczytniejszych znakomitości le arskich uzyskała najchlubniejsze świadectwa; s^dzę prz«-to, 
że wszelkie dalsze jej zachwal nie byłoby zupełnie zbytecznem.

M a sa  do p lu m b o w a tiia  Z ę b ó w ,
którą ksżdy sam sobie zęby plum bowrdmoże. — Cuis 8  -h . 2 0  t r  v . t.

Ces. król. wyłąiznie upr/. I jowana

Pasta Anaterynowa do zębów.
C en a  1 z łr .  £& k -. w . n .

lośllnny Proszeh do zebow*
Cena 63  k . walulg. austr.

Pow y/sze artykuły można po znanych cenach we wszystkich miastach p ro - 
wincyonalnych, w znanych domach handlowych ::abyc:

w  K K A K O W 1 R :  p -  T o m a s *  G ó r e c k i  I  p  J ó * e f  J a h s n .  
w e  L W O W I E :  p. Ł a i i c r l ,  r  P  W i k o l a s c h  i J  B l c r z e c k i  aptek rze.

w Rozwadowie p. K. Marecki.
„ Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
.  Samborze p. apt. Kriegseisen.

w Andrychowie p. H. Unger.
,  Bilsku p. C. Schaflran.
,  Bochni p. Konst. Solik.
.  Brodach p. apt. Deckcrt.
,  Brzeianach p B. Fastenhecbt. 
,  Gzerniowcach p. Różański i p, 
„ Dembscy p. ap t Herzog.
,  Dobromilu p. A. Krokowski 
, Jarosławiu p. Ig. Bajać.
.  Kołomyi p. T. Zachary&sicwi- 
„ Przemyślu p. Machalski. 

fr tnjr . a f n ń i  p. ant.  ł

Zachary asiewicz.

Sanoku p. Jaklits.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i pp. bra 

cia Czucxawa.
Tarnopolu p. Latinek i p. k . Morawett. 
Tarnowie p. J. Jahn.
Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
Złoczewie p. apt. Pettcich.

G u s t a w  B r e z i u a
pole ta

H andel hu rtow ny
SWOj

H ln w Wiedniu,
przy  obecnej p rzesy łkom  s rrz y ia j^ c e  j o rze  roku, najobfi. iój zaopatrzony

sióskim (z portretem) 8vo Kraków 1859 zip. 4 i W ^ Z e f l l i l C l B  a i l S l r y  a C l i i C l l  W B ł l  f i  r V f f t -
S k a rb c k F r .h r .  Dtieje Księstwa V ,,razaw kiego, j _  *  . , »  ®

8vo Poznań 1860 2 t. złp. 24. I I 9  t<) j e s t .
r . A i m A i U r a ł w o  n  *> r „ ; in 'n > P  ( i v !  !   m _  -  _  ■ w  X ____ I  _  •   I —" M _  * .__  m

daieU_,i> , l g u  

dodaniem

— Gospodarstwo nrrodowe atósownne r*yl : Żasa 
dy nauki gospodarstwa narodowego, zv los w a ­
n e  do p r a k t y k i— Zn iotuość »raju— Boi 1 t<*0, 
8vo W 3 w i* «  1860 złp. 12.

Steczkowski J. K. Elementarny wykład mat^maiy 
k; częśd III— grometiya— geometrya analityczna
v, raz z l i a i» m i  i p o w ie r z c h n ia m i  krzywemi d r u  
giego rzędu 8vo K rak ó 1* 1859 zip. 12.

Sjrokomla W ład.sław. Ma cin Studzi-nski. Kartka 
z Kro. iki Wilna. 12° Wilno 1859 złp. 9.

U sta*a Przemysłowa dla ktajow c. k. austiyack ch 
z dnia 20 g udnia 1859 r. opatrzona obj śnie 
niami dla użytku p i  m isiów .o* , :Zedsiębior- 
ców, rękodcieln ków i czeladzi 8vo Kraków i860 
złp. 1 gr. 6.

Waga Antoni. Historya natu alna. D n ło wskazu­
jące pomoc do nauczenia *'C tej umiejętności, 
uważanej w głównych stanowiskach jt-j wzrostu 
8vo Warszawa 1860 pr. 2—3 ZJ _• 24.

Wolskiego Włodzimierza Poezye 12 Wilno 1859
2 t. złp. 13 gr. 10.

Z^gó ski go Apolinarego. Gawędy naukowa < b ; j -  
mujące wiadomości z rank przrrf di n y h . Wy­
dani- pośmiertne zp> rt i tem autor5 1 z ciorys-m 
napisany m p- ez 1. J K isze* skiego 8vo W a -

Win górs ich i z płaszczyzn, tudzież węgie rskich białych, 
czerwonych j tak zwanych „Ausbruche.“

W i e d e ń

m,pv koj ; r ,!%, « Ój) (Ndzie, ne 1829 r. I s*av a 1859 2 t. złp. 16.
00 Atlasu1 panny R. giny K. rz>a.ov.skiój), 8vo Zniorsl i Roman. Królcwt. z M®r*o..N r dowo pie. 
Poznan 1859 zi c“ : L ,nn " r------------------ "-7. śni Serbskie 12° Warszawa 1859 ? ł '

K s ię i» rn' n *ł;yc nu.żna ;W  tej i o Ksiię^nr,,! n ‘ hyc nrii ż n a : m

Katalog dziel polskich wraz z dodatkiem
znajdującymi się tamie. Cena egzemplarza złp. 3.

I .
ajdujący.

r D o tejże  K sięgarn i n a d e sz ły  d a lsz e  z e s z y ty

ENCYKLOPEDYI po w szec h n ej
wychodzącej w W arszawie (^Zeszyt 8, 9, 12 i 13 ) po złe. 2 gr.
o c/.em się zawiadamia Szanownych pp. Prenumeratorów. _

HANDELlK.TiENlŚŻA W KRAKOWIE
fortepianów, mobU żelaznych, i wyrobów oynbowyoh, że laz. yob i blaszanych latlerow anyoh, d 
bór dzleolnnyoh zabaw ek eainyoh lany  oh, wielki ekłaa tao, pleoów 1 naczyń knohennyoh z żela: 
kuu $ o , polec* eeenowećj PHblieiftośd, ■opewnUĵ o ••ey oeJpr«3r®lfpnioJ»*e. Ce do FoxrteplAtt^W i Phyiharmoa

WSOSfl ^ I860 -2-Hj

W  KRAKOWIE
zaszczyt

i
oznajmić szanownej Publiczności, iż Panowie FiUp Hans 
Synotcie  w U IE D N IU , założyli w jego Handlu
przy ulicy (iircilzk ój Nr. 63*^11

\%lelki Skład komisowv
DYWANÓW i OBIĆ na IHEBIE

z wyrobów swych c. k. 11 przy w, fabryk
po cenach  fabrycznych .

15 ZCszy t,
( 165- 1- 8)

Prócz to^o Skfatl ten zaopatrzony został w i e l k i m  wyborem
świeżo sprowadzonych

D y  w n  u  ó  w  A o  gl e l s  k  i e h
hap na lóżha. przykryć na stoły, kołder weł­
nianych, kOCOW W ęgiersk ich  < t. p. po cenach

jak najtańszych. ( 35- 3)



Dodatek do Dziennika _CZASa z dnia 4  Marca i8 6 0 .

h  a n g i e l s k i

Najtęższa
K M FI FUTIIRfu' sposób

KARMA

<|*Mhi|D r a 6 f iB ajii l 1,1 ni
franclszka Jana Mwizd j  w H ornenburgu

Względem używania tej najtęższej karmy w masztalerniach Jego Królewskiej 
Mości Króla i  Księcia Regenta Pruskiego, wyraża się jedna z pierwszych znak-o 
mitości berlińskich lekarzy od bydła w następujący sposób:

„Jego Ekscelencya, je n e ra ł-a d ju ta n t Jego król. Mości, jen era ł-p o ru e tm ik  i n adkon iusey  ¥ an de W iU iim ,

„k aza ł priCRła«$ najtężefij karm ę pana Franciw ka Kwitdy z Korneubarga wręosyć podpisanemu i  pole­
cen iem , takowy zbada i  i w królewskich m asstalerniach w ożywanie wprowadzić.

„P ro siek  ton został chemicznie 1 mikroskopowo zbadanym i sk łada się z nader poiywnyoh roślinnych 
„części, którym  dla prędszej i sknteozniejszej asymilaoyi korzenna przyprawa jest dodana.

„Używanie tego prosskn próbowano w króiowskioh i książęcych m asztalerniach przez dłuższy czas, a  re ­
z u l t a t  okazał prędkie przyzwyczajenie się byd ła  do tój karmy, szybką asymilaoyę Jśj o»ęśoi pożywnych, 
„do czego się najwięcej jej części składowe (phosphate) przyczyniają.

„Naleśy ją  zatem poleoió jak  najbardziój janom  gospodarzom jako silny 1 tani środek wspierający dla 
„koni, jako czynnik przysparzający wytuozenie bydła rogatego i niorogaoizey, szczególniój zaś jako karmę 
„przyczyniającą się do prodnkcyi mleka.

„Po doświadczeniach przezemnie robionych, poświadczam to własnoręosnym podpisem, I przyciśnięty 
„pieczęci).

„Berlin dnia 15 ztycżnia 1860.
„(L. 8.) D r  K n a n e r t ,

„Nadlekarz do koni we wszystkich królewskioh masztalerniach i aprobowany aptekarz pierwszój klasy.u

Zapakowane w  skrzynkach blisko 50 porcyj 3 złr. w. a., —  110 porcyj 6 złr. w. a. w pakie­
tach po 5 porcyj 30 kr. wal. austr.

Do każdćj skrzynki dodana jest miara, zawierająca dokładnie jednę porcyę.
M a j  $  n a  s p r z e l a ż  p r a w d z i w y :

w Krakowie w . F. J. KIRCHMAYER 1 SYK,
w B rzeżan ch: p. L . M arg ilies. w T arnopolu: p. A. M rav etz.
„ Nov.ym Sączu: Spadkobiercy K  sterkiewiczo- „ T ftrnovie: p. J .  .Tahn.

wój wdowy. „ W adow icach: p. F . Foltin .
„ P rz t mvślu: p. Ga'dctschk.a i Syo. w Zaleszczykach: pp. K odrębetu i Spółka.
„ R zeszow ie  pp. Schaitter i  Spółka. (1 3 2 -3 -1 2 )

O B W I E iś % C Z E I  1 E.

c *  k .

KOLEJ

uprz.
GALIC.

W zyw a się niniejszern tych Parów Akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei Karola 
Ludwika , którzy dotąd tylko 40-procentową wpłatę na swe Akcye uiścili, żeby dal- 
Sza 1 0 %  W|»4ate w kwocie Dwadzieścia złotych reńskich monetą konw., czyli 
Dwadzieścia jeden złotych walutą au tr. od każdej \kcyi w przeciągu wyznaczonego
te rm inu  od dnia 2 do dnia 6 kwietnia 1860 r. uskuteczniali.

W płata ta uskuteczn:ać się ma w c. k. uprzyw. Zakładzie kredytowym dla Handlu 
i Przemysłu w Wiedniu, za okazaniem Akoyi, które na blankietach (bezpłatnie udziela­
nych j) w arytmetycznym porządku w dwóch egzemplarzach wyszczególnione być muszą.

Od tych wpłat policzoną zostanie 5% prowizya od dnia I  Stycznia I 8 6 0 ,  
przeto obowiązani będą Panowie Akcyonaryusze tę bieżącą prowizyę od dnia powyż­
szego aż do dnia rzeczyw istej wpłaty zwrócić.

Jeżeliby wpłaty te na terminie wyznaczonym nie nastąpiły, policzy się oprócz po- 
w yż wymienionego zwrotu prow izyi podług statutów 6°/0 prowizya zw ło k i, niemniej 
zastrzega sobie Towarzystwo, postąpić sobie podług § - 1 7  statutów.

Przytem zostało zaprowadzone urządzenie, że Domy hurtowo-h ndlowe:
31. R a c h m ie l  M łs e s  we Lwowie,

1 F. J . K i r c h m a y e r  i  S y n  W Krakowie
wpłaty przyjmować i przesyłkę tak wręczonym im równocześnie Akcyj, jako też i wpłat 
do c. k. uprz. Zakładu Kredytowego dla Haodlu i Przemysłu w Wiedniu bez kosztów
pośredniczyć będą.
Rada Zawiadowcza ck. uprzyw . kolej galic . Karola Ludwika.

Wiedeń dnia 15go lutego 1?60. (.164-3)

Transport świeżej

HERBATY CHIŃSKIEJ
KARAWANOWEJ

odebrał p o d p is y  Do® Handlowy w gatunkach w y b o r o w y c h ,  i sprzedaje towar ten 
z pierwszej ręki s, rowadzony, po naJlimtarkOWaiIS*ycll cenach, począwszy

od d w ó c l l  d z i e s i ę c i u  tiV. za funt wagi rosyjskiej.
Zwraca się i!Wagę na

=  n  e r b a t e  z i e l o n ą  =
ako do mieszania o; ej z c * * r ” ą H e r b a t ą ,  bardzo właściwą.

Biorący na r.̂ z <lziCStęO funtów Herbaty j e d n e j  c e n y ,  otrzyma jako 
rabat jeden funt tegoż samego gatunku w dodatku.

Dom Handlowy pod firmą; Antoni Hoelzel,w Krakowie.
7 -5 -6 )________________________________________         —--------------- --------------

W  Drukarni „C Z A SU .“

Załęże i Tatoasssowa
wioski w bujnój g!ebia und flunajoem, 2 %  mil od N. S«o .a, 
5 mil od Boohnf, 21? morgów □ ,  w tom 64 iuórg lagn, od 
diielne oiało t.buU rne, * dobrymi badynkemi do s p r z e f t n -  
n i a  * wnlnój ręki. W j.domośó ad iie la  W . Notaryess Ż u k  
S k a rszew sk i w K r a k o w i e ,  lub właściciel M . i .  S . 
poczt* N. S.jo* w O i ó d k a .  (1 3 7 -4 -5 )

S h o d e k
na wzmocnienie włosów.
Przewyższający w s z e l k i e  dotąd używane 
w tym celu środki w swych skutkach jako 

też i przyjemność.
J u ż  po trzechdniowem  nacieraniu włosów za P°* 

mocą gąbki, znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza rośniecie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty. 
W  urządzeniu tego środka uważano na skład che­
miczny włosów i starano się znaleźć środek mię­
dzy częściami pohudzającemi i wzmacniającemu 

Jedynie p r a w d z i w y  ten środek u r z ą d z a  się 
w fabryce (200-1-20)

A. M o r a s  <fc Comp. w Kolonii,
Główny Skład

w Aptece pod „B ar an k i e m“
W . M o lę d z iń s k ie g o  w Krakowie.

^®P*Cena 1 flaszki I  złr. 5 0  nkr. — 
Z opakowaniem do przesyłki 1  złr. 8 0  nkr. 
walutą austr.

Herbaty
prawdsiwćj

Rosyjsko-chińskiej 
h  arttivanowej

'/, funt. paczkach oplombowany o h . moją firma opatrzonych 
po cenie za */, fantowe paczki herbaty ezarućj z kwiatem na 

r«. kop. rs. rs. kop. rg. rs. rs. rs rs . rs.
40. _  3 — 4 — 6 — 8. — 10. — 15.1 50. 2.

3 15. 3  95 4'70 6-80 7-35 11*55 14 70 17 50 26 25
V, fantowe paozki horbaty żółtej na rub. sr. 5. 0.

z ł. aust. 10-50, 12-60.
jako tÓŻ i

Herbaty Chińskiej
z A n g lii sp ro w a d z a n e j 

w %  funt. paczkach oplombowanych moją firmą 
opatrzonych, po Cenie za 4/4 funt. paczki 

*4*. *  wal. austr.
nabyć można w Handlu moim. — Ceny powyższe 
rozumieją się w srebrze, lub nadwyżką w banknotach.

jjj^ y O b s ta lu n k i zamiejscowe w prost do Składu 
mego głównego uczynione w ilości najmnićj złr. 10 
przy dołączeniu należytości, uskuteczniają się na­
tychmiast franco  na koszt Handlu. (t020-7)

K a r o l  H e r r m a n n ,  w Krakowie’

Prawdziwy

Tłuszcz
mięfu-

■ i W B I WI g
Bergerow ski

z wątroby
sowej.

[133] (4 -1 2 )

(97-

* yrobu

TI K R  O I I  Ul i  S p ó ł k i  w  B e r g e n
w oryginalnych butelkach po złr 2 kr. 10 i złr. 1 kr. 5 w. a.

P od łu g  relacyi „Tygodnika Lekarskiego“ z d da 24go grudnia r. r. Nr. 52, został tłuszcz ten 
z w ątroby miętusowój przez jednego z panOw Ch-m ików ck. S ą !u feraj-.wego W iedeńskiego ohemi- 
oznie zbadaay , i jako  g a tu n e ; zupełnie świeży i prawdziwy w nnjleps ćj jakośoi, jak i do użytku 
1 karskiego pr trzebny jest, uzntmy.

Gł ó w n y  S k ł a d  w KRAKOWIE utrzymują:  F . J . K l r c h m a y f t f  i  Syn -

Za c.k- austr* najwyższym przywilejem, król. bawar. król. prus*
najwyż- aprobacyą.

U P R Z Y W IL E JO W A N E

Środki do rośuięcia w łosów
^ł/TER-y^

przez swą doświadczoną dzielną skuteczność i tan iość, odróżniają się korzystnie 'S *  
^ o d  rozmaitych zalecanych M akassar łopiano-korzennych i wielu mnych olejków

i pomad na włosy, że ich kompozycya, na niemożliwych do przekładania, stoso-i'HAm,,r  v 
iwnych natur.;lnych podstawach spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków  #*** 1 
ido rośnięcia włosów żadna skuteczniejsza skł dnia nad tę nie istnieje; one to 
szczęśliwym wypadkiem wielotniego badania, wielokrotnych doświadczeń i pró- yWŚNDy B 
by, o których to wartości i pewności jest jawnym  odgłos zeznań najzacniejszych atOELsSl 

uczonych ludzi, tak dalece, że to oba, w swych skutkach naprzemiao uzupełniających, z wszelką su­
miennością zalecone być m ogą, jako to :

DOKTORA HARTUNGA
P t l M A D A  *

(w opieczęlowanyc.- i w szkle ostęplowanych tygielkach po 85 kr m. o. w.)

do ożywienia i wzbudzenia porostu w fo só w ,— i
DOKTORA HARTUNGA

Z KOBY CHINY OLEJEK
(w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych flaszkach p0 85 D- 5.

do konserwowania i upięknienta wfosów.
W ewnętrzna w arl-ść  Dra Hu t u n g a  środków d ) rośnięcja w łosów , pomija każdo szczegółowe po­

chwały, jedna tylko mi l* p rób t jest dostateczną do nabycia przekonania o s<ósiwności i w \bornosc 
tych użytecznych środków — prospskta i opis sp sobu uzywama tychże udziela się bezpłatnie.

Środki zaś sprzedają się jedynie tjjko

w Krakowie: p. JOZEF BARTŁ.
J ń z p f  .- rv- - 1.: R f lC H N I  n  • . . . ^  .W  BIAŁEJ i,P p i ^ p | Î erRer ■ Kar- De ski— w P-Niedzielski— w BRODACH p.Neum ann

K ornfeld— w c z KRNIOWCACH pp. Igo. Schnhch 1 T. ^acharyasiewicz— w DOBROMILU n Anto­
ni Grotowski—w GORLICACH aptekarz p, W alery R uw w ski—W JAROSŁAW IU p. Ignacy Baian— 
w JAŚLE aptek r. p Ignacy Lukasiewicz— w KOŁOM YI p. S. W ieselberg— w KOMARNIE aptekarz 
p. Aleksander Emperle— we L W O W IE  p. Józef Klein, p. Bonifacy Stiller i aptekarz p. Franciszek

TA RTII^ ^  ap.te?*rz p’ RoL ^ M % L U Wn W LENICACH P’ Jak6b D iięg le low »k i-w NOW YM  TARGU p. Karol Laur — w PRZEMYŚLU p. MachaUki — w RZESZOW IE p.
Ignacy Schaiter 1 S p ó łk a -w  SAMBORZE P- S^DOG ÓRZE aptekarz p. Al ksander
Grabowi z— w SANOKU p. Jan Jaklicz— w SĘDZISZOW IE p. j an Kownacki— w  STRYJU aptekarz 
p’ J ’ GC r r 5 ATYSIE p. Marceli Niemczews k ,- - »  STANISŁAW O W IE pp. Tomanek i S pół­
ka— w P- Józef Jahn— w TARNOPOLU p. Marcin Śliwka— w TURCE p. A. Czyrniań-
ski— w  W ADO W ICACH  p. Franciszek Foltin—w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski— w  ZŁO- 
CZO W IE P- Andrzej Gottwald._______________   ^ ___ t936—3 6)

Hządaca Drukarni, AntowTRother.


